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ROZBROJENIE I POMOC 
GŁODUJĄCYM

Na zebraniu delegatów szwaj­
carskiej Rady Pokoju w  Brnie 
przemawiał (30 września) słyn­
ny uczony profesor Jose de Ca­
stro b. przewodniczący FAO, i 
kierownik brazylijskiej delegacji 
rozbrojeniowej, autor książek: 
..Bicz świaita — głód” i „Geopo­
lityka głodu”. Jose de Castro po­
w iedział m. in.

„Niegdyś wojny stanowiły re­
alne narzędzie polityki. Dwie 
wojny światowe uczyniły Sta­
ny Zjednoczone superpotęgą. 
Dzisiaj jednak wojna atomowa 
iako środek polityczny jest uto­
pią i itylko p-okój stanowi real­
na możliwość. Pokój światowy 
można wyobrazić sobie jako 
spraw iedliwy podział dóbr, lub 
jako pokój cmentarny... Na zbro­
jenia wydaje się rocznie 150 
m iliardów  doi. i zatrudnia się 
przy tern 150 m ilionów  ludzi...

Od czasu zakończenia zimnej 
wojny zmniejszyła się pomoc na 
cele rozwojowe będąca istotnym 
wkładem  w zapewnienie m iędzy­
narodowego bezpieczeństwa, po­
nieważ bezpośrednie rokowania 
miedzy w ielk im i mocarstwami

UROCZYSTOŚĆ 
W TORUNIU

W  niedzielę dnia 10 września 
parafia polskokatolicka w Toru­
n iu p. w. Narodzenia NMP prze­
żywała podwójną, uroczystość: 
wizytację arcypasterza diecezji 
warszawskiej ks. biskupa Tadeu­
sza R. Majewskiego, a także 
święto parafialne (odpust).

Tradycyjnym zwyczajem u 
progu św iątyni w itali ks. bisku­
pa proboszcz toruńskiej parafii 
ks. Jan  Maria Zieliński, przed­
stawiciel Rady Parafialne j p.

Stanisław K łuś oraz dzieci i 
młodzież.

W  przemówieniu powitalnym 
ks. proboszcz Jan  Maria Z ie liń ­
ski przedstawiając ks. biskupo­
wi ordynariuszowi toruńskich 
psrafian, podkreślił ich w ielką 
troskę o świątynię, ofiarność, 
głębokie um iłowanie polskiego 
katolicyzmu, serdeczny stosunek 
do swojego duszpasterza.

Pontyfikalną sumę arcypasterz 
celebrował w  asyście: ks. prób. 
mgra Józefa Oftena z E lbląga 1 
ks. prob. Tomasza Wojtowicza z 
Grudziądza.

zastąpiły dawne gorliwe współ­
zawodnictwo w  udzielaniu po­
mocy.”

Prof. de Castro jest zdania, 
że właściwie wszystlkie feraje są 
zacofane, jedne pod względem 
technicznym,, inne — pod wzglę­
dem ku ltura lnym  i moralnym.

Prawdziwa pomoc nie pow in­
na iść do rak k lik i lub dyktato­
rów wojskowych.

Techniczna rewolucja w świe- 
cie wymaga też rewolucji w 
stosunkach miedzy ludźm i. Ale 
prawdziwa rewolucja nie musi 
przejawiać się w użyciu siły i 
przemocy.

Na naszej okładce:

Budowa wieży Babel — frag­
ment arrasu z X V I w.

fo t  H. Romanowski

KOŚCIÓŁ ( NAUKA
Dr Donald Coggan, arcybiskup 

Yorku (Anglia) oświadczył z 
okazji Kongresu „Brytyjskiego 
Zjednoczenia dla popierania 
nauk i”, że Kościół i nauka m u ­
sza wspólnie występować wobec 
wielu palących problemów 
współczesnych. Kościół nie jest 
królestwem Boga, lecz jego na­
rzędziem dla urzeczywistnienia 
jego królestwa w świecie. Gdzie 
prawda wkracza w krainę ciem­
ności, niewiedzy i błędu, gdzie 
zwalcza się chorobę i śmierć, 
tam przejaw ia się działalność 
Ducha Świętego. I każdy czło­
wiek, który w swym laborato­
rium , przy biurku, w dzielnicy 
nędzarzy w  tym kierunku pra­
cuje, jest narzędziem Boga. Stąd 
wynika, że Kościół i nauka... m u­
sza występować razem przeciw­
ko wszystkiemu co przynosi bo­
leść i smutek.

Współczesny naukowiec nie 
jest samotnym pionierem, lecz 
jest cząstka wielkich m iędzyna­
rodowych instytucji. Podobnie 
współczesny poszukiwacz Boga 
nie szuka tylko indywidualnego 
zbawienia, lecz jest człowiekiem

światowego Kościoła Chrystusa. 
Dlatego Światowa Rada K o­
ścioła jako głos Kościoła i B ry­
tyjskie Zjednoczenie jako głos 
nauki w inny razem protestować 
przeciwko dostarczaniu broni do 
Nigerii i razem występować za 
wyasygnowaniem części sum 
przeznaczonych na zbrojenie dla 
ludzi głodnych.

AUTOKEFALICZNY 
KOŚCIÓŁ MACEDONII

Podczas uroczystej sesji pra­
wosławnego synodu Macedonii 
18— 19 lipca br. w  Kościele ka­
tedralnym w Ochridzie został 
proklamowany autokefaliczny 
Kościół Macedonii. Następnego 
dnia cdbyła się uroczysta in ­
tronizacja metropolity Dositheo- 
sa na arcybiskupa Ochridu i M a­
cedonii. W  uroczystościach brali 
udział przedstawiciele rządu 
Federacyjnej Republik i Jugo­

sławii.

Marszałek Tito nadał metropo­
licie wysokie odznaczenie pań­
stwowe.

Prawosławny Kościół Macedo­
nii liczy 500 tys. wiernych. Obej­
m uje 3 diecezje i 200 gmin. Sy­
nod w  swej uchwale powołał się 
na fakt, że Ochridl w  ciągu 800 
la t (980— 1767) był siedzibą" au­
tokefalicznego metropolity. Au- 
tokefalię tę zniósł sułtan M usta­
fa I I I .  a Kościół macedoński do­
stał się pod jurysdykcję Kościo­
łów  sąsiedzkich.

Ostatnio Kościół macedoński 
posiadał pewną autonomię w  ra­
mach serbskiego patriarchatu 
ale serbska konferencja bisku­
pów odm ów iła m u prawa do au- 
tokefalii, a nawet zagroziła zer­
waniem  wspólnoty kościelnej. 
Postanowienie narodowego syno­
du macedońskiego zostało uzna­

ne zarówno przez Kościół serb­
ski jak  i Kościół grecki za ..cał­
kowicie niekanoniczne i nie 
zgodne z prawem”. Kościół m a­
cedoński został uznany za schiz­
ma! yck i i stosunki z n im  zosta­
ły zerwane.

SPOTKANIE DUSZPASTERZY 
STUDENCKICH

W  Brnie zorganizowano pierw­
sze spotkanie duszpasterzy un i­
wersytetów szwajcarskich (ka­
tolickich i ewangelickich). Dys­
kusja toczyła się wokół tez re­
feratu wygłoszonego przez P. 
Basoche z Belgii, który sprawuje 
funkcję łącznika między w ielki­
m i organizacjami studentów 
chrześcijańskich: Światową Fe­
deracją Studentów chrześcijań­
skich i Pax Romana.

Tego rodzaju spotkania .prze­
w iduje się również w  przyszło­
ści.

ZJEDNOCZONY KOŚCIÓŁ 
BIRMY

Konferencja Kościołów b ir­
mańskich postanowiła doprowa­
dzić możliw ie jak  najszybciej do 
powstania Zjednoczonego Koś­
cioła Birmy. W konferencji 
wzięli udział przedstawiciele 
Kościołów ewangelickiego, me- 
todystycznego, baptystów, prez. 
biteriańskiego, kongregacjonali- 
stycznego i ewangelicko-lute. 
rańskiego.

MISJA 
WŚRÓD SFRUSTROWANYCH

Arm ia Zbaw ienia w USA 
próbuje pracy m isyjnej w dziel­
nicach, gdzie zbiera się młor 
dzież sfrustrowana („hippies” ), 
ulegająca modzie używania nar­
kotyków. Wśród licznych lokali 
dla sfrustrowanych w dzielnicy 
Greenwich Village w NY. A r­
m ia Zbaw ienia otworzyła lokal 
pn. „Odpowiedź”. K ierownikiem 
lokalu jest 24-letni kapitan 
A rm ii Zbaw ienia, który jednak 
nie nosi m unduru, tylko szorty 
i sandały. Kapitan pozyskał za­
ufanie i m łodzi tłum nie przy­
bywają do lokalu. Ich rozmo­
wy obracają się wokół „miłości, 
narkotyków, życia seksualnego, 
śmierci i życia, nadziei i rozpa­
czy, niekiedy Boga” .

Na „misje kaw iarniane” A r­
m ia Zbaw ienia wydaje 1000 do­
larów  miesięcznie.

W JEDNYM ZDANIU:
W  B u k a re s z c ie  m a  b y ć  w zn ie s io n y  

p o m n ik  św ię ty c h  C y ry la  i  M e to d e g o .

Generałem Pijarów  został Hiszpan 
Laurenzo Suarez.

W  M a n f r e d o n j i  (W io c h y  P łn .)  z o ­
s ta ł  o d s ło n ię ty  p o m n ik  p a p ie ż a  J a n a  
X X I I I .

S y n o d  d ie c e z ji P e r th  (A u s tr a l ia )  
p r z e b a c z y ł  1 p ro c . d o c h o d ó w  d ie ­

c e z ja ln y c h  n a  w a lk ę  z  u b ó s tw e m .

Ś re d n io w ie c z n y  k la s2 to r  w  T ito- 
g r o d d e  zo s tan ie  p r z e n ie s io n y  n a  in ­
ne m ie js c e  ze w z g lę d u  n a  b u d o w ę  
z a p o ry  w o d n e j.

P a tr ia r c h a  A te n a g o ra s  z ło ży  w iz y tę  
w  R z y m ie  w p o ło w ie  lis to p a d a  br . 
w to w a rzy s tw ie  sze regu  d o s to jn ik ó w  
ko śc io ła  p r a w o s ła w n e g o .
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G E  K A I  E R G A  E U R O T H E S E T A I
EWANGELIA

według: św. Mateusza (24, 15— 35)

Onego czasu: Rzekł Jezus uceniom swoim: Gdy ujrzycie brzydotę spustoszenia, 

zalegającą miejsce święte, a przepowiedzianą przez Daniela proroka (kto czyta 

niech zrozumie), wtedy ci, którzy są w Judei, niech uciekają w góry; a kto jest 

na dachu, niech nie zstępuje, aby co wziąć z domu swego, a kto jest na roli, n ie­

chaj nie wraca, by zabrać płaszcz swój. A biada brzemiennym i karm iącym  w  one 

dni. A proście, aby ucieczka wasza nie była w zimie, albo w szabat. Będzie bowiem 

naówczas w ielki ucisk, jakiego nie było od początku świata aż dotąd, ani nie bę­

dzie. I  gdyby nie zostały skrócone owe dni, n ikt nie byłby zachowany, lecz dla 

wybranych będą skrócone owe dni. Wtedy, jeśliby wam kto rzekł: Oto tu jest 

Chrystus, albo tam, nie wierzcie. Powstaną bowiem fałszywi Chrystusowie i fa ł­

szywi prorocy i czynić będą znaki wielkie i cuda, tak aby w błąd byli wprowa­

dzeni (jeśli to być może) nawet i wybrani. Otom wam przepowiedział. Jeśliby 

wam tedy rzekli: oto na pustyni jest, nie wychodźcie, oto we wnętrzu domów — 

nie wierzcie. A lbowiem  jak  błyskawica zabłyśnie od wschodu, a w idna jest aż na 

zachodzie, tak będzie i przyjście Syna Człowieczego. Gdziebykolwiek było ciało, 

tam się zgromadzą i orły. I natychmiast po udręczeniu owych dni słońce się zaćmi 

i księżyc nie da światłości swojej, a gwiazdy spadać będą z nieba, i moce niebies­

kie poruszone będą. A wówczas ukaże się na niebiosach znak Syna Człowieczego 

i wtedy płakać będą wszystkie pokolenia ziemi. I u jrzą Syna Człowieczego przy­

chodzącego w obłokach niebieskich z mocą w ielką i majestatem. I  pośls aniołów 

swoich z trąbą i głosem wielkim , zgromadzą wybranych Jego z czterech stron 

świata, od szczytu niebios aż do krańców  ich. A od figowego drzewa uczcie się 

podobieństwa. Gdy już gałąź jego staje się m iękka i wypuszcza liście, wiecie, że 

blisko jest lato. Tak i wy, gdy ujrzycie to wszystko, wiedzcie, że blisko jest 

w drzwiach. Zaprawdę powiadam wam  ,nie przeminie to pokolenie, dopóki nie 

stanie się to wszystko. Niebo i ziemia przeminą, ale słowa moje nie przeminą.

ie bez przyczyny i głębszego 

znaczenia czyta Kościół w 

niedzielę dzisiejszą perykopę

o końcu świata. Jest to ostat­

nia niedziela w  roku kościel­

nym, który się rozpoczyna 

adwentem, a tym  tygodniem 

kończy się. Przez cały ten czas w ewange­

liach niedzielnych i  świątecznych przypom i­

nał nam Kościół różne nauki Zbawiciela. 

Słusznie zatem zamyka je z końcem tego 

okresu uroczystości i niedziel tym i samymi 

słowami, którym i i Jezus nauki Swoje za­

kończył. Ma bowiem Kościół zlecone przez 

Jezusa prowadzić dalej to samo wielkie dzie­

ło zbawienia ludzi, które Chrystus rozpoczął. 

Wstępuje w  ślady swojego mistrza. Chce też 

tą ewangelią wstrząsnąć sum ieniam i tych, 

którzy przez cały rok z głoszonych nauk nic, 

albo bardzo tylko mało korzyści odnieśli.

Przepowiednia Chrystusa co do zburzenia 

Jerozolimy spełniła się co do joty.

W  czterdziestym roku po śmierci Chrystu­

sa, z powodu ponownego powstania Żydów, 

przybyły wojska rzymskie pod dowództwem 

Tytusa, zdobyły miasto i zniszczyły zupełnie 

wraz ze św iątynią, zbezczeszczoną ju ż  przed­

tem w czasie walk dwóch żydowskich stron­

nictw morderstwami i krw i ludzkiej rozle­

wem. I  okazało się, jak  słusznie Jezus upo­

minał: „którzy są w  żydowskiej ziemi, niech 

uciekają na góry, a kto na dachu, niechaj nie 

zstępuje, aby co wziął z domu swego, a kto 

na roli, niech się nie wraca brać sukni swo­

jej, a biada brzemiennym i karm iącym  w 

one dni, a proście, aby uciekanie wasze nie

było w zimie albo w szabat '('Mat. X X IV , 

16— 20). Dzięki tej przestrodze i pośpiechowi 

uszli chrześcijanie do miasta Pella, położone­

go w górach na północ od Jerozolimy i temu 

zawdzięczają swe ocalenie. Kto został, strasz­

nego doznał losu, bo żadnej nie było przesa­

dy w .tym, co Jezus w tych słowach wyraził: 

„Albowiem na on czas będzie w ielki ucisk, 

jak i nie był od początku świata aż dotąd, 

ani bedzie” (Mat. X X IV , 21).

Liczne klęski spadały już na Żydów, lecz 

żadna nie może iść w porównanie z tą osta­

teczną zadaną wtenczas przez Rzymian. O- 

blegani w  Jerozolim ie z głodu spożywali skó­

rę z obuwia i siano; zdarzył się nawet taki 

niesłychany wypadek, że matka jakaś w ła ­

sne dziecię zabiła i na strawę sobie przygo­

towała. Przeszło 100000 trupów pochowano w 

niespełna trzech miesiącach, a około 60000 

wyrzucono za jnury. Po zdobyciu zaś miasta 

97000 jeńców zabrano w niewolę.

Ewangelista nie tai, jak  należy odczytać 

podtekst tego opowiadania. Chodzi mu o 

stwierdzenie, że jeżeli tak straszną karę po­

nieśli Żydzi za swoją zatwardziałość, to nie 

m ają się co łudzić grzesznicy, że ich kara 

ominie. Chociażby bowiem przez całe życie 

jej się uchronić zdołali, to nie potrafią ujść 

karzącej prawicy Bożej przy końcu świata. 

A znakiem, który go poprzedzi będzie zamie­

szanie religijne. „Powstaną fałszywi Chry­

stusowie i fałszywi prorocy i czynić będą 

znaki wielkie i cuda, tak iżby w błąd zawie­

dzeni byli, jeśli być może i wybrani” (Mat, 

X X IV , 24). Zapowiedziane przyjście Chrystu­

sa na sąd ostateczny wykorzystywać będą

niektórzy do nadużycia wiary nieoświeco- 

nych. Lecz przestrzega Jezus: „Jeśliby wam 

kto rzekł: O to tu jest Chrystus, albo tam nie 

wierzcie, albowiem jako błyskawica wycho­

dzi od wschodu słońca i ukazuje się na za­

chodzie, tak będzie i przyjście Syna Czło­

wieczego” (Mat. X X IV , 27).

Po wyliczeniu znaków, jakie m ają poprze­

dzić koniec świata, Chrystus uchyla rąbka 

tajemnicy wieczności co do sądu .ostateczne­

go (Mat. X X V , 31—46).

Chrystus umarł za wszystkich ludzi, stąd 

też wszystkich będzie sądził. Zachodzi pyta­

nie, w’ jak im  miejscu ,na kuli ziemskiej od­

będzie się sąd ostateczny. Dowodów na okre­

ślenie miejsca sądu ostatecznego nie posia­

damy. Od czwartego wieku pobożna tradycja 

wskazuje dolinę Cedronu, do której stosuje 

proroctwo Joela (3,2,12) i nazywa ją doliną 

Jozafata. Jednakże proroctwo Joela w  tek­

ście hebrajskim w miejsce „doliny Jozafata” 

(3,2) — ma „ d o l i n ę ,  n a  k t ó r e j  J a h w e  

s ą d z i” , niżej zaś cokolwiek (w 14) to samo 

miejsce nazwane jest „ d o l i n ą  r o z d z i e ­

l e n i a ” wiernych od niewiernych.

W yjaśnić też trzeba przy okazji parabolę 

„odłączania owiec od kozłów”. Na Wschodzie 

zazwyczaj przez cały dzień razem się pasą 

owce z kozłam i, na noc tylko pasterze zaga­

n ia ją do jednej zagrody owce, a do drugiej 

kozły. Podobne rozłączenie nastąpi na sądzie 

ostatecznym: spraw iedliw i . — to owce,

grzesznicy — to kozły. Sprawiedliwych na­

zywa Chrystus ^błogosławionymi Ojca, a po­

tępionych przeklętymi ze względu na ich 

czyny.

W izja końca świata i sądu ostatecznego 

dla współczesnego człowieka brzm i cokol­

wiek niewiarygodnie. A  jednak... Kto wie, 

czy nie jesteśmy .bliżsi tej chw ili, n iż nam 

się wydaje. K ilka tygodni temu poważni u- 

czeni ostrzegali świat przed niebezpieczeńst­

wem gromadzenia zasobów ładunków  termo­

jądrowych. Eksplozja u h  części jest dosta­

teczna, by spopielić zi< mię i wszystko, co 

na niej jest. Dziś bardziej, niż kiedykolwiek 

cytować się godzi słowa Pisma Sw.: „Ale

teraźniejsze niebo i ziemia mocą tego same­

go Słowa zachowane ,są dla ognia i utrzy­

mane na dzień sądu... wtedy niebiosa z trza­

skiem przeminą, a żywioły rozpalone stop­

nieją, ziemia i dzieła ludzkie na niej spłoną”: 

„Ge kai ta en jiute erga eurothesetai” (IJ- 

Piotra II I , 10).
Ks. M. P.

L ISTOPAD — GRU DZIEŃ

N 26 Konrada, Sylwestra
P 27 Waleriana, Maksymiliana
W 28 Grzegorza, Zdzisława
Sr 29 Błażeja, Saturnina
Cz 30 Andrzeja, Konstantego
P 1 Natalii, Eligiusza
S 2 Pauliny, Balbiny



1517 -  1867

P o c h ó d  ju b i le u s z o w y  b y ł I lu s t r a c ją  t r a g ic z n e j 
n ie d o l i  c h ło p ó w  w  X V I  w ., u p a d k u  m o ra ln o ś c i 
w ś ró d  k le r u  i p r z e ś la d o w a n ia  W s/.e lk ich  pr/,e ja  

w ó w  w o ln e j m y ś li...

31 p a ź d z ie r n ik a  1517 r. m n ic h  z z a k o n u  augti-  

s t ia n ó w  d r  M a r c in  L u te r  p r z y b ił  n a  d r zw ia c h  

k o śc io ła  z a m k o w e g o  w W it te n b e rd z e  95 tez , k t ó ­

re s ta n o w iły  o w o c  je g o  p r z e m y ś le ń , s u m ie n n y c h  

b a d a ń  i d łu g ic h  d y s k u s j i .  K r o k  te n , k tó r y  w  z a ­

m ia r a c h  L u tr a  m ia ł  p r o w a d z ić  ra c ze j d o  u z g o d ­

n ie n ia  s ta n o w is k  —  te zy  b o w ie m  s t a n o w iły  m a ­

te r ia ł  d o  d y s p u t , k tó r e  d r  M a rc in  p r a g n ą ł s to czy ć  

z in n y m i  te o lo g a m i —  zo s ta ł u z n a n y  p rze z  h is to ­

r ię  ja k o  p o c z ą te k  w ie lk ie g o  r u c h u  re lig i jno-spo~ 

lec znego , zw ane g o  R e fo rm a c ją .
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G d y  w  p e w n y c h  ś ro d o w is k a c h  k a to l ic k ic h , 

zw ła s zc za  zaś r z y m s k o k a to l ic k ic h , m ó w i s ię  o 

L u tr z e  i lu te r a n iz m ie  —  ja k o  nau ce  L u tr a , c z u ­

je  s ię  p o m r u k  n ie c h ę c i, że b y  n ie  p o w ie d z ie ć  —  

w ro g o śc i. D o  n ie d a w n a  b o w ie m  s to so w a n y  b y ł 

s ze ro k o  p e w ie n  ro d z a j „ apo lo g e ty k i* * , o b ro n y  

w ła sn e g o  s ta n o w is k a  p r z y  p o m o c y  o p lu w a n ia  i 

o śm ie s za n ia  ty c h  w s z y s tk ic h , k tó r z j7 o ś m ie la li  

s ię  m ie ć  in n e  z d a n ie , in n y  p o g lą d , in n e  p r z e k o ­

n a n ia .  ż a d e n  c h jTba  o r g a n iz a to r  K o ś c io ła  c h r z e ­

ś c ija ń s k ie g o  n ie z a le żn e g o  od R z y m u  m e  c ieszy  

się „ d o h r ą  op in ią** . Z a u w a ż a  się to  s zc ze g ó ln ie  

w  P o lsce . C e c h u je  n a s  w y ją tk o w y  b ra k  to le r a n c j i  

i w  d z ie d z in ie  r e l ig i jn e j ,  i  w  d z ie d z in ie  p o l i ty c z ­

n e j:  a ż  n a z b y t  c zęs to  z a o b s e rw o w a ć  m o ż n a  t e n ­

d e n c ję  k w e s t io n o w a n ia  u c zc iw o śc i i  rze te ln o śc i 

p o g lą d ó w  in n y c h  lu d z i. W  k a ż d y m  c z ło w ie k u  

in a c z e j m y ś lą c y m  c h ę tn ie  w id z im y  oszu s ta  lu b  

z d r a jc ę . Ż e  je s t  to  d o w ó d  w y ją tk o w e g o  p r y m i t y ­

w iz m u  i s p o g lą d a n ia  n a  św ia t p o p r ze z  k o ń s k ie  

o k u la r y  — tego  n ie  trz e b a  c h y b a  n ik o m u  w y ja ­

śn ia ć .

O d  w y s tą p ie n ia  L u tr a  u p ły n ę ło  j u ż  450 la t . 

C zas  w ię c  s p o jr z e ć  n a  p o s ta ć  w ie lk ie g o  R e fo r m a ­

to ra  n ie m ie c k ie g o  in a c z e j n iż  s p o g lą d a li k a to ­

l ic y  X V I  w . in a c z e j n i ż  n as ze  b a b c ie , k tó r e  n ie  

c z y ta ły  g a ze t , n ie  ś n i ły  o r a d iu  i t e le w iz j i ,  i n a ­

c ze j n iż  k s ię ż a  g o s p o d y n i z  W ó lk i ,  k tó r a  w ie , 

że  „ L u te r ”  to  S zw ed , a S zw ed  — to n ie p r z y ja ­

c ie l p o ls k ie g o  N a ro d u  i N a jś w ię ts z e j P a n ie n k i  

C z ę s to c h o w sk ie j . Czas b y  s p o jr z e ć  —  c h o ć b y  i 

d la te g o , że r ó w n ie ż  w s p ó łc z e sn y  K o śc ió ł r z y m ­

s k o k a to l ic k i  w  o so b ac h  s w y c h  n a jb a r d z ie j  r e p re ­

z e n ta ty w n y c h  p r z e d s ta w ic ie li  in a c z e j d z iś  p a tr zy  

n a  n a u k ę  L u t r a  i  je g o  w y s tą p ie n ia  n iż  p rze d  

w ie k a m i, c h o ćb y  i d la te g o  — że  ż y je m y  w  epoce 

e k u m e n iz m u , „ w y c ią g n ię t e j  ręki**, p o w s ze c h n e j 

t ę s k n o ty  za z je d n o c z e n ie m  K o ś c io łó w  c h rze śc i­

ja ń s k ic h , w  epoce  d ia lo g u  i l ik w id o w a n ia  d a w ­

n y c h  u p r z e d ze ń .

★

M a rc in  L u te r  p o c h o d z ił z  dość u b o g ie j r o d z in y  

ż y ją c e j w  m ia s te c z k u  E is le b e n , w y w o d z ą c e j s ię  

je d n a k  ze w s i. J e s t  to  szc zegó ł o t y le  g o d n y  

p o d k re ś le n ia , że  c h ło p s k ie  p o c h o d ze n ie  w y w a r ­

ło s w ó j w p ły w  n a  o sob ow ość , sposób  m y ś le n ia  i 

d u ch o w e  o b lic ze  L u tr a . S u ro w o ść , u p ó r ,  p r z e ­

w ią z a n ie  do  t r a d y c j i ,  p e w ie n  p r a k ty c y z m  —  to  

n ie w ą tp l iw ie  cechy  o d z ie d z ic zo ne  po  c h ło p s k ic h  

p r z o d k a c h .

W  z a k o n ie  z n a la z ł s ię  L u te r  do ść  p r z y p a d k o ­

w o. P rz e ra z iła  go  k ie d y ś  w  d ro d ze  w ie lk a  b u rz a  

z p io r u n a m i i w te d y  w ła ś n ie  ś lu b o w a ł że  je ­

że li z o s ta n ie  u r a to w a n y  to  w s tą p i do k la s z to ru . 

S ło w a  d o t r z y m a ł  i s ta ł s ię  w zo ro w y m  augus tia-  

n in e m  w  E r fu r c ie . W  1511 r. p r z e n ie s io n o  go  d o  

W it te n b e rg i ,  w  ro k u  n a s tę p n y m  zo s ta ł p rze o re m  

k la s z to ru , w y k ła d o w c ą  f i lo z o f i i  n a  t a m te js z y m  

un iw e rs y te c ie  o ra z  o t r z y m a ł p o le ce n ie  p r z y g o to ­

w a n ia  d o k to r a tu  z te o lo g ii. P r o m o w a ł L u tr a  z n a ­

k o m ity  u c z o n y  i m y ś l ic ie l  A n d r z e j K a r ls ta d t .

D r  M a rc in  m ia ł  w sze lk ie  szanse , a b y  s ta ć  s ię  

c e n io n y m  z a k o n n ik ie m  i w y b i tn y m  p ro fe so re m  

te o lo g ii ,  z y s k a ć  u z n a n ie  K o ś c io ła  i w zg lę d y  e le k ­

to ra  —  F ry d e ry k a  M ąd re g o , z a ło ży c ie la  u n iw e r s y ­

te tu  w  W it te n b e rd z e . A le d r  M a rc in  p r z e ży w a ł 

bu rzę  w  s w y m  s u m ie n iu . K ie d y ś  w  d r o d z e  d o  

E r fu r t n  p r z e ra z ił go  p io r u n , te raz  —  n ie p o k o i ła  

go  s ta le  p r z y s 2ło ść  w ie c «na . M ło d y  z a k o n n ik  n a ­

p a s to w a n y  p rzez  p o k u s y  n ie  d o s tr z e g a ł d r o g i

w io d ą c e j d o  w ie c z n e j s zc zęś liw o śc i... P o k u s ę  t r a k ­

to w a ł  ja k o  g rze ch ... L ę k a ł s ię , że w  o c zach  s p ra ­

w ie d liw o ś c i B o że j s p r a w a  je g o  w y g lą d a  b e zn a ­

d z ie jn ie .. .  I  w te d y  w ła ś n ie  o lś n iła  go  m y s i, że  

je d y n ie  w ia r a  z b a w ić  m o ż e c z ło w ie k a . U c z y n k i 

s ą  n ie p o tr z e b n e . W ia r a  w  B oga  i w  je g o  m i ło s ie r ­

d z ie  w y s ta rc z y  do z b a w ie n ia . S o la  fid e s ...

B a r d z ie j n ie h e zp ie c z n y  k o n f l ik t  z r o d z i ł  s ię  w  s u ­

m ie n iu  L u tr a  w  czas ie  p o d ró ży  d c  R z y m u , g d z ie  u j-  

r z a i z b y te k  n ie z m ie r n y  o p a r ty  n a  w y z y s k u  łu d z i w tó ­

rz ą c y c h  c a łe g o  ś w ia ta  i b e z g ra n ic z n y  u p a d e k  o b y c z a ­

jó w  ty c h , k tó r z y  św ie c ić  m ie l i  p r z y k ła d e m , k to iy c n  

ż y c ie  m ia ło  b y ć  u c ie le ś n ie n ie m  św ię ty c h  id e a łó w ’ 

c h r z e ś c ija ń s tw a . , ,U jr z a ł  n ie le tn ic h  a p o c h o d z ą c y c h  z 

m o ż n y c h  i m o n a rs z y c h  r o d ó w  b is k u p ó w , O pa­
t ó w , k a r d y n a łó w , w y n o s z ą c y c h  s ię  p o n a .i z w y ­

k ły c h  k s ię ży  i z a k o n n ik ó w , s te ra n y c h  w ie k ie m , 

u b o g ic h , c h o c ia ż  w y żs zy ch  w ie d z ą , d o ś w ia d c z e ­

n ie m , p o św ię c e n ie m ... U jr z a ł k a r d y n a łó w  w  s t r o j ­

n y c h  m u lic a c h , w  o r s z a k u  w e so ły c h  d w o r z a n , 

p r z e m ie r z a ją c y c h  ze śm ie c h e m  d z ie ln ic e  i z a k ą t ­

k i  o n a jg o r s z e j r e p u ta c j i ,  u jr z a ł  s ła w n e  i p ię k ­

ne k u r ty z a n y  d e c y d u ją c e  o  lo sach  K ośc io ła ...'*

A  p o te m  — j u ż  p o  p o w ro c ie  do  o jc z y z n y  — u j ­

r z a ł ja k  h a n d lo w a n o  o d p u s ta m i.. .

G d y  będz ie sz  k ie d y ś  w R z y m ie , m i ły  C z y te l­

n ik u ,  p o p a t r z  n a  im p o n u ją c ą  b u d o w lę  b a z y lik i 

św . P io t r a  i w s p o m n i j  — że g m a c h  ten  w  t r a ­

g ic z n y  sposób p o w ik ła ł  lo sy  c h rz e ś c ija ń s tw a .

W  1511 r. p a p ie ż  J u l iu s z  I I  o g ło s ił o d p u s t  z u ­

p e łn y  d l a  ty c h , k tó r z y  p o  s p e łn ie n iu  p e w n y c h  śc i­

śle r e l ig i jn y c h  w a r u n k ó w  (s k ru c h a , s p o w ie d ź ) z ło ­

ż ą  o k re ś lo n ą  k w o tę  n a  b u d o w ę  b a z y l ik i  św . P io tr a  

w R zy m ie . J e g o  n a s tę p ca  L e on  X  p o n o w ił o g ło ­

s ze n ie  o d p u s tu . P o  c a łe j c h r z e ś c i ja ń s k ie j E u r o ­

p ie  r o z b ie g a l i  s ię  w y s ła n n ic y  p a p ie s c y  g ło s ząc  

w y zw o le n ie  z g rz e c h ó w  i k a r  c zy ś ćc o w y c h  w  z a ' 

m ia n  z a  d a t k i  na b u d o w ę  , , p ie rw sze g o  k o śc io ła  

c h r z e ś c ija ń s tw a ” . O c zy w iśc ie , że n ie  b r a k ło  p r z y  

te j o k a z j i  n a d u ż y ć . R e l ig i jn e  w a r u n k i  u z y s k a n ia  

o d p u s tu  .schod z iły  n ^  p la ę  d a ls z y . N a  c z o ło  w y ­

s u w a ł s ię  z w y k ły ,  b r u d n y  in te re s ! P ie n ią d z ! . .  

M ó w ilc  się °  , , s p r z e d a w a n iu  i k u p o w a n iu  o d p u ­

s t ó w ” ... — „ Z  k a ż d ą  m o n e tą  co z a d źw ię c z y , je d n a

D m u )  k n h c io U  x a m k n w e g n  w W it te n b e rg * ? . ria 
kfó rv rh  >f. LuT»r p r rv h i l  tw ó j*  tezy .



m n ie j  d u sza  w  c zyśćcu  ję c z y !”  — w o ła l i  s p rze ­

d a w c y .

P ro c e d e r  o d p u s to w y , u w ie lu  te o lo g ó w  n ie  b u ­

d z i! u z n a n ia .  S ą d zo n o , że p a p ie ż  n ie  m oże  z w a l­

n ia ć  k o g o k o lw ie k  od  k a r  c zy ś ćc o w y ch , p o n ie w a ż  

je g o  k o m p e te n c je  Jak  d a le k o  n ie  s ię g a ją .

P r z e c iw n ik ie m  o d p u s tó w  b y l  r ó w n ie ż  M a rc in  

L u te r . N a p ię tn o w a ł je  n ie je d n o k ro tn ie  w  k a z a ­

n ia c h , a n a s tę p n ie  w  o p u b l ik o w a n y c h  95 te za ch . 

To j u ż  b y ła  s p r a w a  p o w a żn a :  sz lo  o d o c h o d y  a r ­

c y b is k u p a  i K u r i i  r z y m s k ie j .  T ak ie g o  w y s tą p ie n ia  

n ie  m o ż n a  h y ło  p u ś c ić  p ła z e m . P o s z ły  w ię c  s k a r ­

g i d o  R z y m u . R z y m  o d p o w ie d z ia ł  g ro ź b a m i. P ó ź ­

n ie j k lą tw ą .  L u te r  n ie  u s tę p o w a ł. I  do sz ło  do  

k c n i l ik t u . . .  Do  z e rw a n ia . . .  n o  k rw a w y c h  w o je n  

r e l ig i jn y c h .

O w in ę  p y ta ć  n ie  m o ż n a , bo s y tu a c ja  b y ła  t a ­

ka , że k a żd a  is k ra  m o g ła  w y w o ła ć  p o ża r . F a k te m  

je s ;, że  K o ś c ió ł p o t r z e b o w a f  w ó w cza s  r e lo łm y .  

U p a d e k  o b y c z a jó w  b y l p o w sze c h n y  i R ^ e r a ż a -  

ją c y . . .  W  m o m e n c ie  w y s tą p ie n ia  L u tr a  w ład ze  

k o ś c ie ln e  n ie  s ta n ę ły  na  w y so k o śc i z a d a n ia . W y ­

s tą p ie n ie  L u tr a  m ia ło  c h a r a k te r  b u r z y , k tó r a  

n is zc zy , a le  k tó r a  je d n o c ze śn ie  i o d św ie ża , o d m ła ­

d za , p r z y w ra c a  rześkość.

W ODŚWIĘTNYCH SZATACH
450-letni ju b i le u s z  R e fo r m a c ji  p o s ta n o w io n o  

u c zc ić  b a rd zo  u ro czy śc ie . C ię ż a r  z o rg a n iz o w a n ia  

ju b i le u s z u  i z a s zczy t z a ra z e m  p r z y p a d ł w  u d z ia le  

N ie m ie c k ie j R e p u b lic e  D e m o k r a ty c z n e j — p o n ie ­

w a ż na  je j  t e r y to r iu m  z n a jd u ją  się n a jw a ż n ie js z e  

m ie js c a  zw ią z a n e  z d z ia ła ln o ś c ią  L u tr a :  E is le b e n

— m ie js c e  u r o d z e n ia  i śm ie r c i, E isen a ch  —  g d z i?  

s p ę d z ił m ło d o ś ć , E r fu r t  —  m ie js c e  s tu d ió w , W i ­

t te n b e rg a  — m ie js c e  w y s tą p ie ń  r e fo rm a c y jn y c h , 

W a r tb u rg , g d z ie  p o d cza s  p r z y m u s o w e g o  p o b y tu  

t łu m a c z y ł P ism o  św . n a  ję z y k  n ie m ie c k i.  O r ­

g a n iz a c ją  z a ję ły  się dw a  K o m ite ty :  je d e n  śc iśle 

k o ś c ie ln y  n a  c ze le  z b is k u p a m i J t t N IC K E  i NOT- 

H E M  o raz  p a ń s tw o w y  —  n a  cze le  z G . G d T T IN -  

G IE M .

W ie lo to ro w o ś ć  o r g a n iz a c j i  je s t t y lk o  p o zo rn a , 

p o n ie w a ż  d z ia ła ln o ś ć  o b u  K o m ite tó w  u z u p e łn ia ła  

s ię  i  d o p e łn ia ła .  N ie  b y ła  p r z e c iw s ta w n a , n ie  za 

h a c z a ła  o te sam e  o d c in k i ży c ia . L u te r  b o w ie m  

n ie  b y i t y lk o  r e fo rm a to re m  r e l ig i jn y m . R e fo r ­

m a c ja  n ie  b y ła  ty lk o  ru c h e m  w e w n ą tr zk o śc ie l-  

n y m . M o że  z g o d n ie  ze sw ą  in te n c ją ,  m o że  n a w e t 

n ie je d n o k ro tn ie  w b re w  s w e j w o li , L u te r  s ta ł s ię  

r e fo rm a to r e m  sp o łe c z n y m , a  R e fo rm a c ja  r u c h e m  

w y z w o le ń c z y m  m a s  u c is k a n y c h , r u c h e m  re w o lu

c y jn y m . K o m ite t  k o ś c ie ln y  p r a g n ą ł  u c zc ić  k o ­

ś c ie ln ą  d z ia ła ln o ś ć  L u t r a —  podczas s p o tk a ń  z 

m ło d z ie ż ą  e w a n g e lic k ą , z  w y z n a w c a m i p o s zc ze g ó l­

n y c h  g m in , p o d cza s  w s p ó ln y c h  n a b o że ń s tw  e k u ­

m e n ic z n y c h  o rg a n iz o w a n y c h  g łó w n ie  w  k o śc io ła c h  

W it te n b e rg i ,  p od cza s  s p o tk a ń  z w y b i t n y m i  te o lo ­

g a m i, k tó r z y  ro z w a ż a l i  o s ią g n ię c ia  L u tr a  w  d z ie ­

d z in ie  te o lo g ic z n e j ,Z  d r u g ie j s tro n y  K o m ite t  p a ń ­

s tw o w y  o r g a n iz o w a ł w ie lk ie  s y m p o z ju m  h is to ­

ry k ó w  z a ró w n o  c h r z e ś c ija ń s k ic h  ja k  i m a rk s is to w ­

sk ic h , a b y  s p o jr z e ć  na d z ia ła ln o ś ć  r e fo r m a c y jn ą  

L u tr a  w ś w ie t le  w sp ó łc z e s n y c h  m u  w y d a r z e ń  

p o lity c zn o - sp o łe c zn y c fi, a b y  p o d k re ś lić , że d z ia ­

ła ln o ś ć  ta  n ie  tk w iła  w  p r ó ż n i ,  a le  b y ła  śc iśle  

p o w ią z a n a  z  c a ło k s z ta łte m  ży c ia , m ia ła  sw e  p r z y ­

c z y n y  w  w a ru n k a c h  ży c ia  ów cze sn y c h  sp o łe ­

c ze ń s tw  i r z u to w a ła  na  ic h  ro z w ó j.  N ie  z a p o m i­

n a jm y  r ó w n ie ż , że L u te r  d z ię k i p r z e t łu m a c z e n iu  

B ib l i i  z a s łu ż y ł sob ie  w  p e w n y m  sensie n a  m ia n o  

„ o jc a ” w sp ó łc ze sn e g o  ję z y k a  n ie m ie c k ie g o  i 

p r z y c z y n i ł  s ię  do  z je d n o c ze n ia  N ie m ie c , r o z b ity c h  

n a  d z ie s ią tk i  z w a lc z a ją c y c h  s ię  k s ię s te w ek .

W  K o m ite c ie  p a ń s tw o w y m  z a s ia d a li r ó w n ie ż  

p r z e d s ta w ic ie le  K o śc io ła  E w a n g e lic k ie g o  (b p  Ja-  

n ic k e , hp . M it z e n h e im )  d la  p o d k re ś le n ia ,  że  c h o ­

d z i o s p ra w ę  w s p ó ln ą , o  z a g a d n ie n ie , k tó r e  i n ­

te re su je  w s zy s tk ic h  o b y w a te li N ie m ie c k ie j R e p u ­

b l ik i  D e m o k r a ty c z n e j .

W it te n b e rg a  w ie le  z a w d z ię c z a  L u tr o w i,  D w u ­

ty s ię c zn e  m ia s te c z k o  p o ło żn e  n ad  E lb ą  n a  P o g r a ­

n ic z u  d w ó c h  s tre f ję z y k o w y c h  s ta ło  s ię  d z ię k i  

L u tr o w i n a jb a r d z ie j  a t r a k c y jn y m  o ś ro d k ie m  X V I  

i X V I I  —  w ie c zn y c h  N ie m ie c . U n iw e rs y te t  w i- 

t te n b e rs k i b y ł p rze z  d łu g i czas w ła ś c iw y m  c e n ­

t r u m  R e fo r m a c j i  d la  w s zy s tk ic h  k r a jó w  e u ro ­

p e js k ic h . W  ja k im ś  sens ie  je s t n im  po  d z ie ń  d z i ­

s ie js zy . Ż a d n e  c h y b a  in n e  m ia s to  n ie  p o s ia da  

t y lu  p a m ią te k  z w ią z a n y c h  z ży c ie m  i d z ia ła ln o ­

śc ią  L u tr a . N a je d n y m  k ra ń c u  m ia s ta  s to i „ D o m  

L u t r a ” (w  X V I  w . d o ty k a ł m u r ó w  m ie js k ic h . .  

D a w n ie j  m ie ś c i ł  s ię  tu  k la s z to r  a u g u s t ia n ó w  * 

u n iw e r s y te t . C zęść  po m ie s zc ze ń  o t r z y m a ł L u te r  

n a  m ie s z k a n ie  d la  sw e j r o d z in y ;  —  s tą d  n a z w a . 

D a le j id ą c  k u  c e n tr u m  m ia s ta  —  d o m  M e la n c h to -  

n a  —  w y b itn e g o  h u m a n is ty  i z w o le n n ik a  R e fo r ­

m a c j i .  D o m  K ra n a c h a  —  s ły n n e g o  m a la r z a , k t ó ­

ry  w  p łó tn a c h  u w ie c z n ia ł  d z ie ła  L u t r a ,  a "W 

W it te n h e rd z e  p o s ia d a ł a p te k ę  i p e łn i ł  f u n k c ję  

b u rm is t r z a . C a ła  u lic a  K o le g ia ln a  i 
Z a m k o w a  (od  s t r o n y  Ł a b y )  p a m ię ta  c zasy  L u ­

tra- W  c e n tr u m  w zn o s i s ię  k o ś c ió ł p a r a f ia ln v ,  

gd z ie  L u te r  g ło s ił k a z a n ia . R a tu s z . R y n e k  zd o b  ą 

p o m n ik i  —  L u t r a  i M e la n c h to n a . N a d r u g im  k r a ń ­

cu m ia s ta  — z a m e k  k s ią ż ą t  s a sk ich , k tó r z y  u d z ie ­

l i l i  w y c ia tnego  p o p a rc ia  R e fo rm a to r o w i i k o ś c ió ł 

z a m k o w y , n a  k tó re g o  d r z w ia c h  p r z y b ił  L u te r  sw e 

tezy  d y s k u s y jn e .

N ic  d z iw n e g o , że W it te n b e rg a  p o s ta n o w iła  g o d ­

n ie  u c ic ić  c lo w ie k a , k tó re g o  n a zw is k o  z w ią ­

za ło  się n ie ro z e rw a ln ie  z je j  d z ie ja m i.

U lic e  t o n ą  w e  f la g a c h . W ie c zo re m  fa je r w e r k i .  

R a d a  m ie js k a  o tw a r ła  w ie lk i  , , j a r m a r k ,, —  na  

r y n k u  p r z e d  ra tu s ze m . Z d a je  się, że  X V I  w . p o ­

w ró c ił n ad  E lb ę . S tr a g a n y , h u d y , w o zy  k u p ie c ­

k ie ... N a  w ie lk im  ro ż n ie  p iecze  s ię  c a ły  w ó ł. . .  

Z e  s tu d n i p ły n ie  w a r tk im  s t r u m ie n ie m  „ p iw o  

k u k u łc z e ”  — K u c k u c k s b ie r .  B e z p ła tn ie . W szy scy  

s p r z e d a ją c y  w  szesnastow ieczLnych s tro ja c h . U l i ­

c a m i p rze c iąg a  p o c h ó d . Id z ie  450-letnia h is to r ia !  

N a  t r y b u n ie  gośc ie  z  c a łe go  św ia ta . M ię d z y  n i ­

m i  z a s tęp ca  p r z e w o d n ic z ą c e g o  R a d y  P a ń s tw a  N R D , 

G e ra ld  G ó t t in g , s e k re ta r z  do  sprr>w’ k o ś c ie ln y c h  

H an s  S e ig ew asse r , h p  tu r y n g s k i d r  M itz e n h e im .

Pozdrowienia

dla naszych Czytelników

przesyła bp Janicke
f i

Jako ewangelicki biskup — W ittenber­

gi pozdrawiam Braci i Siostry Polskie­

go Narodowego Kościoła Katolickiego z 

okazji uroczystości reformacyjnych, które 

obchodzimy. Służymy jednemu Panu, 

który mówi): „Błogosławieni którzy

pragną sprawiedliwości, albowiem oni 

będą nasyceni”. „Jesteśmy żebrakami, to 

prawda — brzm iały ostatnie słowa Lutra 

napisane jego ręką — ale mamy bogate­

go Pana”. Jego sprawiedliwość napełni 

nasze życie i całą ziemię i uleczy wszy-

# stko, co było chore i okryte ranami. M o­

} żemy z ufnością patrzeć w przyszłość 

pokładając zaufanie w tym Panu. W 

jedności z Panem naszym Jezusem Chry­

stusem składam W am życzenia...

P rze d  t r y b u n ą  d e f i l u j ą  w y z y s k iw a n i w  X V I  w . 

c h ło p i, id ą  s p r z e d a w c y  o d p u s tó w , L u te r  p r z y b i ja  

sw e te zy , c ią g n ą  e rs zak i k s ią ż ą t . . .  C a ła  h is to ­

ria , a ż po  czasy  R e w o lu c j i  P a ź d z ie r n ik o w e j,  a ż  po 

d n i d z is ie js ze  — p o w s ta n ia  n ie m ie c k ie g o  p a ń s tw a  

ro b o tn ik ó w  i c h ło p ó w ...

W  o k n a c h  s k le p ó w  w it te n b e r s k ic h  d o s tr z e g a m y  

w ie le  w y ro b ó w  lu d o w y c h , s p e c ja ln ie  p r z y g o to w a ­

n y c h  na  d n i ju b ile u s z u . N ik t  n ie  o d e jd z ie  z p u ­

s ty m i r ę k a m i. . .

W  m u z e u m  z a m k o w y m  w y s ta w a  d z ie ł w y b i t ­

n y c h  m a la r z y , k tó r z y  c a ły m  se rcem  z w ią z a l i  się 

z w ie lk im  R e fo rm a to r e m  n ie m ie c k im  i je m u  p o ­

św ię c il i  sw ą tw 'ó rczość  —  K ra n a c h a , G n in e v a ld a ,  

D iire ra ...

N ie p r z e c ię tn y m  m u s ia ł  b y ć  c z ło w ie k , k tó r y  p o ­

t r a f i ł  a n g a żo w a ć  ta k  n ie p r z e c ię tn y c h  lu d / j .  I  

n ie p r z e c ię tn y m  b y ło  je g o  dz ie ło .

Grób M. Lutra w kościele un ikow ym ,



W e Francji istnieje popularne powiedze­
nie „dom alkoholika — domem niesz­
częścia”. 'I to krótkie stwierdzenie za­

wiera cały dramat nie tylko „chorego na 
alkoholizm” , ale także dramat jego rodzi­
ny. Bowiem alkoholizm  jest jedną r. doleg­
liwości, czy pasji ludzkich, które r lu tu ją  
głównie na otoczenie, społeczeństwo, gos­
podarkę kraju, kulturę.

Jak ie  są powody alkoholizmu?

iNa to pytanie odpowiedź jest trudna, ale 
z grubsza rzecz biorąc lekarze rozróżniają 
dwa rodzaje przyczyn alkoholizmu, przyczy­
ny środowiskowe, oraz wewnątrzpochodne. 
Do pierwszej grupy należy zaliczyć alkoho­
lizm  w rodzinach, których dzieci od n a j­
młodszych lat uczestniczą w pijaństw ie ro­
dziców. Najp ierw  biernie, później biorą w 
tym czynny współudział ,w końcu życie bez 
alkoholu staje się dla nich niemożliwe. D ru ­
gą przyczyną środowiskową są kompani 
ciągle pijacy i nam aw iający do picia. A 
społeczeństwo nasze niestety przoduje w  u- 
rządzaniu libacji. Okazja do tego trafia się 
co krok: awans, premia, wymówienie z p ra ­
cy, chrzciny, wesele a nawet pogrzeb. Co 
najgorsze człowiek nie p ijący jest śmiesz­
ny lub podejrzany. Nie p ije  bo albo boi się 
żony ,albo też jest nałogowym alkoholikiem 
i leczy się. Tu właśnie tkw i paradoks. N a j­
pierw pij, żeby się n ie wyłamać i trzymać 
fason, a kiedy wpadniesz w  nałóg i .trzeba 
się leczyć to wtedy jest ju ż  kompromitacją. 
'Niepodobna wyliczać wszystkich środowis­
kowych przyczyn alkoholizmu, ale też trud­
no pominąć te, które stały się wręcz przy­
słowiowe np. „pije jak  szewc”, tzn. przy­
czyn związanych z wykonywaniem pewnych 
zawodów, wśród których obowiązuje trady­
cja up ijan ia  się.

Do grupy powodów wewnątrzpochodnych 
należą m. in. cechy psychopatyczne osobo­
wości pacjenta, przebyte choroby, w  których 
historii obserwuje się wiele przyczyn pro­
wadzących do alkoholizmu, nerwice oraz 
słaba konstrukcja psychiczna, którą zała­
m u ją ciężkie konflikty  duchowe i powodu­
ją, że człowiek obarczony taką osobowością 
traktu je wódkę jak  lekarstwo, mające dać 
zapomnienie i przywrócić pewność siebie.

Stwierdzono jasno i kategorycznie: że im 
wcześniej rozpocznie się kurację tym szyb­
sze i pewniejsze są je j efekty.

Na podstawie badań czeskiego lekarza 
prof. Jelinka w chorobie alkoholowej wy­
różniono cztery fazy.

1) F A Z A  P O C Z Ą T K O W A . K o n s u m p c ja  a lk o h o lu  
p r a w ie  u  w s zy s tk ic h  m a  n a  w s tę p ie  c h a r a k te r  
o b y c z a ju  to w a rzy s k ie g o . J e d n a k  p r z y s z ły  a lk o h o l ik

s z y b k o  d o s tr ze g a  i r e a g u je  o g r o m n ie  in te n s y w ­
n ie  n a  f a k t ,  że  a lk o h o l  s tw a r z a  tz w . d o b ry  n a ­
s t r ó j ,  n a jp ie r w  od  w y p a d k u  do  iw y p a d k u  s zu k a  
on  p o p rze z  p ic ie  p o w r o tu  te g o  n a s t r o ju  —  p ó ź n ie j 
s ta je  s ię  to  j u ż  regułą-  P o  j a k im i  c za s ie  m o ż n a  
z a o b s e rw o w a ć , że a b y  o s ią g n ą ć  s ta n  p o d n ie c e n ia  
a lk o h o lo w e g o , m u s i w y p ić  o w ie le  w ię c e j n iż  
u p r z e d n io . P ie rw s z a  fa z a  a lk o h o l iz m u  m o że  t rw a ć  
w ie le  m ie s ię c y  a  n a w e t  la t .

2) F A Z A  O S T R Z E G A W C Z A . A lk o h o l  staije  s ię  j u ż  
k o n ie c z n o ś c ią . C h o r e m u  je s t  o b o ję t n e  co  p i je :  
p iw o , c zy  w in o . M o g ą  w y s tę p o w a ć  ta k ż e  i in n e  
o b ja w y  ja k :  „ u c z u c io w e  z n ie c z u le n ie ” , lu b  a lk o ­
h o lo w e  p a lim p s e s ty  —  c z y i i  to  co  p o to c z n ie  n a ­
z y w a  s ię  „ p r z e r w ą  w  ż y c io ry s ie ”  —  p o le g a ją c e  n a  
ty m , że  p a c je n t  m im o  s p o ży c ia  p e w n e j i lo ś c i a l ­
k o h o lu  z a c h o w u je  s ię  i  r o z m a w ia  p o zo rn ie  n o r ­
m a ln ie ,  le c z  n a z a ju t r z  z u p e łn ie  n ie  p a m ię t a ,  co 
d z ia ło  s ię  w  t y m  czas ie . P i j ą c y  je s t  je s zc ze  w  
s ta n ie  o c e n ić  k ry ,ty c zn ie  sw o je  p o s tę p o w a n ie  i b o i 
s ię  s k u tk ó w  n a ło g u . W  fa z ie  o s trze g aw c ze j lecze- 
n5e m o ż e  d a ć  d o b re  r e z u l t a t y  -pod w a r u n k ie m  
c a łk o w ite g o  w y rz e c ze n ia  s ię  p ic ia .  T en  o k re s  t rw a  
o k o to  k i lk u  la t .

3) F A Z A  K R Y T Y C Z N A . C h o ry  z n a jd u je  s ię  w  s ta ­
n ie , g d y  n a jm n ie js z a  n a w e t  d a w k a  a lk o h o lu  p o ­
w o d u je  c h ęć  w y p ic ia  w ię c e j .  U p i ja  s ię  t a k , że 
d a ls z a  k o n s u m p c ja  a lk o h o lu  je s t  j u ż  n ie m o ż l iw a .  
P o  w y tr z e ź w ie n iu  n a s tę p u ją  t r z y d n ió w k i  lu b  t y ­
g o d n ió w k i  d a ls ze g o  p i ja ń s tw a ,  n a s tę p n ie  u t r a ta  
k r y ty c y z m u . I le  ra z y  s ię g a  po  k ie lis z e k  zaw sze  
łu d z i  s ię . że  t o  j u ż  o s ta tn i,  że  t y m  r a z e m  n ie  
u p i je  s ię . P ó ź n ie js z y m  o b ja w e m  je s t  z a c h w ia n ie  
p e w n o śc i s ie b ie , p o p is y  p r a c o w ito ś c i, z b y t  
c zęs te  m ó w ie n ie  o  so b ie ... C a ła  u w a g a  k o n c e n ­
t r u je  s ię  n a  ty m , j a k  z d o b y ć  ś ro d k i n a  a llco ho l. 
Z a c z y n a  s ię  s p ra w a  n a jn ie b e z p ie c z n ie js z a  t j .  p o ­
r a n n e  p ic ie , b ę d ą c e  a la r m e m , że  k o ń c zy  s ię  fa za  
k ry ty c z n a .

4) F A Z A  K O S T C O W A . Z  g o d z in y  n a  g o d z in ę  n a ­
ra s ta  g łó d  a lk o h o lo w y , p r z e s t a ją  d z ia ła ć  w s z e l­
k ie  h a m u lc e  i  o p o ry . C ią g ła  e k s c y ta c ja  a lk o h o ­
lo w a  p r o w a d z i d o  w y n is z c z e n ia  f iz y c z n e g o  i  z a ­
b u rz e ń  u m y s ło w y c h , b ę d ą c y c h  często  j u ż  n ie o d ­
w r a c a ln y m i.  u w ie lu  a lk o h o l ik ó w  p o w s ta je  w  te j 
fa z ie  p sy cho za  a lk o h o lo w a , p o le g a ją c a  n a  u t r a ­
c ie  z d ro w e g o  ro z s ą d k u . C zę s to  s ięga  p o  s p ir y tu s  
s k a żo n y  — d e n a tu r a t .  C h a ra k te r y s ty c z n y m  je s t 
o b n iż e n ie  t o le r a n c j i  n a  a lk o h o l  t z n .  że  n ie w ie lk a  
je g o  i lo ś ć  je s t  w  s ta n ie  d o p ro w a d z ić  c h o re g o  do 
u t r a ty  p r z y to m n o ś c i. O d c z u w a  s ta n y  lę k o w e , 
d r ż e n ie  r ą k , c h o c ia ż  ,to m o ż e  w y s tę p o w a ć  ta k ż e  
w  fa z a c h  p o p r z e d n ic h . B ez w y p ic ia  n ie  je s t  w  
s ta n ie  w y k o n a ć  n a jp ro s ts z e j c zy n n o śc i.

Poza spustoszeniami w psychice pacjenta 
alkohol wywołuje ciężkie schorzenia w ątro­
by, układu sercowo-naczyniowego, powo­
duje załamania się krążenia co w  rezultacie 
daje obrzęk płuc i chory umiera. Stąd też 
w  poradniach przeciwalkoholowych działa 
cały zespół specjalistów: neurolodzy, psy­
cholodzy, lekarze chorób wewnętrznych.

Sieć poradni antyalkoholowych jest w  Po l­
sce bardzo rozbudowana i otoczona szcze­
gólną opieką państwa, rad narodowych i 
Polskiego Kom itetu do W alk i z A lkoho liz­
mem. Przy każdej powiatowej i wojewódz­
kiej radzie narodowej istnieją poradnie 
przeciwalkoholowe, a w większych miastach 
także poradnie dzielnicowe. Leczenie od­

bywa się bezpłatnie i pacjentom zapewnio­
no całkow itą dyskrecję.

Ma to szczególne znaczenie w wypadku 
kobiet alkoholiczek. Istnieje bowiem w na­
szym społeczeństwie fałszywie dżentelmeń­
ski pogląd, że kwestię alkoholizmu u kobiet 
należy pokryć milczeniem. Wśród pacjen­
tów zarejestrowanych w  przychodniach ko­
biety stanowią znikomy procent, taka sy­
tuacja wynika m. in. z tego, że alkoholiczki 
są starannie ukrywane przez środowisko. 
Powoduje to zbyt długie odwlekanie lecze­
nia, często aż do chw ili gdy wyw ołują one 
zakłócenia porządku publicznego. Wtedy w 
sprawę wkracza m ilic ja i na leczenia w 
wielu wypadkach jest już za późno.

O p in ią  publiczną wstrząsnął niedawno 
dramatyczny wypadek; kobieta będąca w 
zamroczeniu alkoholowym udusiła przez 
przypadek dziecko. Trudno uwierzyć, że 
n ik t z bliskich nie w iedział o jej nałogu. 
U jawnienie incydentu wywołało być może 
oburzenie. Matka-alkoholiczka! A o tym, źc 
była to ciężko chora osoba, której —  kie­
rując się kołtuńską w  tym wypadku dys­
krecją —  nik t nie pomógł, n ie zwrócił się 
do poradni, o tym  milczy się...

Na dobrowolne leczenie w  poradniach 
przeciwalkoholowych mogą zgłaszać się sa­
m i chorzy, lub też mogą ich zgłaszać ro­
dziny. To drugie ma znaczenie w późn ie j­
szej kuracji, kiedy lekarz przeprowadza 
z krewnymi pacjentów konsultacje. Należy 
bowiem pamiętać, że nigdy nie można w y­
leczyć się definitywnie z alkoholizmu. Czę­
sto po wieloletniej abstynencji, a zależy to 
od stopnia zaawansowania choroby, w y­
starczy nawet jeden kieliszek aby człowiek 
popadł ponownie w nałóg. Dlatego też du ­
żą rolę odgrywa pomoc i kontrola bliskich.

A lkoholików  nie chcących poddać się do­
browolnie kuracji k ieru ją na przymusowe 
leczenie osoby prywatne lub m ilic ja. Po roz­
patrzeniu wniosku przez istniejące przy ra­
dach narodowych Komisje Społeczno-Lekar- 
skie, których zadaniem jest stwierdzenie, 
czy delikwent jest rzeczywistym alkoholi­
kiem, następuje rozprawa sądowa, w  jej e- 
fekcie sąd uznaje najczęściej konieczność 
leczenia. \

Ze względu na niechęć pacjenta, a czę­
sto także z konieczności odseparowania go 
od środowiska —  jeżeli ono w łaśnie jest 
powodem picia alkoholu — leczenie w w ie­
lu  wypadkach odbywa się w zakładach 
zamkniętych.

Oczywiście, że sens zagadnienia polega 
nie tylko na przeprowadzeniu kuracji od­
wykowych. sprawą o wiele ważniejszą jest 
nie dopuścić do powstania alkoholizmu 
i walczyć z nim . Poza działalnością insty­
tucji społecznych powołanych do tego celu 
konieczna jest praca wychowawcza prowa­
dzona w  środowiskach dzieci, młodzieży, na 
uniwersytetach dla rodziców, konieczne jest 
dotarcie do domów alkoholików . Kwestii 
tej nie są w  stanie załatw ić przepisy ad­
m inistracyjne, potrzebna jest pomoc spo­
łeczeństwa, a w  szczególności osób będą­
cych z rac ji swych funkc ji najbliżej pijaka. 
Kelner nie powinien być jego najczulszą 
niańką dolewającą jeszcze jedną i jeszcze 
jedną kolejkę, lecz cerberem, który w  od­
powiedniej chw ili powie: „stop, pan ma już 
dosyć”. Dotyczy to także właścicieli budek 
z piwem. Pytamy dla jakich klientów  otwie­
ra się je o godz. 5 rano? Czyżby dla tych,
którzy ju ż  nie są w  stanie zacząć dnia bez
kropli alkoholu? A  prosperująca nielegal­
nie pokątna sprzedaż wódki? Proceder trud ­
ny do wykrycia ze względu na solidarność 
pijaków , którzy za żadną cenę nie zdradzą 
źródła pochodzenia alkoholu i „taktowne”
milczenie nienałogowców, korzystających 
w dnie bezalkoholowe z uprzejmości za­
kamuflowanego wyszynku...

Na zakończenie przepis prawny: upojenie 
alkoholowe nasz kodeks karny traktu je ja ­
ko okoliczność obciążającą i nie uzasadnia­
jącą uznania osobnika za sprawcę czynu 
przestępczego o zmniejszonej poczytalności, 
chociaż b y łb y  on w stanie zaburzenia przy­
tomności. Również i alkoholizm  przewlekły 
sam przez się nie jest uważany za powód 
do uznawania zmniejszonej poczytalności.

6



R o zmyś l an ia  p r z y  k o mi n k u

CI, KTÓRZY UCZĄ

J est takie dawne powiedzonko, a ściślej — 
niezbyt w  intencji mówiącego miłe — ży ­
czenie „obyś cudze dzieci uczył” . M iał w 

nim  się zawrzeć codzienny, uciążliwy trud, 
walka z tępym, opornym materiałem ludz­
kim, a czasem także i próżne, daremne w y­
siłki. Ten, co wym yślił to powiedzonko na ­
zbyt już w idać był udręczony wychowywa­
niem własnych dzieci i wtłaczaniem w  ich 
głowy wiadomości, skoro uczenie dzieci cu­
dzych uznał za jedną z „klęsk” trapiących 

ludzkość.

A  jednak wbrew tym słowom, zawód nau­
czycielski ma szerokie rzesze zwolenników i 
młodzież wybierająca go nie kieruje się — 
jak  wiemy wszyscy — bynajm niej widokami 
na jakieś wysokie zarobki czy oszałamiające 
awanse.

W  tym zawodzie bowiem nie można iść na 
łatw iznę czy tanie efekty. Tu trzeba umieć 
i to rzetelnie, a oprócz tego trzeba kochać 
dzieci i młodzież, gdyż bez tej cechy zawód 
ten można by rzeczywiście przyrównać do 
ciężkich robót. Cóż bowiem pocznie człowiek, 
który nie rozumie i nie lubi młodzieży posta­
wiony np. w obliczu czterdzieściorga dzieci 
oddanych jego pieczy? To nie żarty — to 
problem! Aby młodzież czegokolwiek -nau­
czyć nie wystarczy skończyć studia i dosko­
nale znać program — trzeba jeszcze zdobyć 
tę cenną umiejętność odpowiedniego przeka­
zu posiadanych wiadomości i utrwalenia ich 
w  młodych umysłach. Aby zaś młodzież sku­
tecznie i efektywnie wychowywać niezbędną 
rzeczą jest posiąść jej zaufanie i zyskać au­
torytet.

Zawód nauczycielski, tak jednocześnie ce­
niony i tak lekceważony jest zawodem trud­
nym również i z tego względu iż ma się do 
czynienia z m łodym, chłonnym i nieukształ- 
towanym jeszcze umysłem w którym — w 
zależności od postawy wychowawcy — jak  
w świeżej glinie odciśnie się zarówno praw ­
da jak  fałsz, zło i dobro — a skutki tego są 
często nieodwracalne.

W ielka to -odpowiedzialność być nauczy­
cielem i —  ośmielamy się twierdzić — w iel­
ki również zaszczyt. Nauczyciel bowiem to 
twórca — twórca przyszłości, poprzez przy­
szłego człowieka.

Czyż jednak na co dzień doceniamy wagę 
tego zawodu? Czy rodzice tak beztrosko po­
wierzający szkole nie tylko naukę lecz w 
dużej mierze i wychowanie swych dzieci w 
pełni swą postawą, oddziaływaniem  i postę­
powaniem ugruntowują autorytet szkoły i 
pomagają jej?

Odpowiedź na to pytanie nasuwa mnóstwo 
wątpliwości. Wprawdzie na zakończenie ro­
ku szkolnego czy podczas Dnia Nauczyciela 
deklarujemy, dziękujemy i chwalim y — lecz 
czynimy to jakby „od święta” i w formie 
zwyczajowo już przyjętej. Podobnie jest z 
pracą społeczną w szkole. T rójki klasowe ro­
bią co do nich formalnie należy, Komitety 
Rodzicielskie obradują, współdziałają i ak­
ceptują — jednakże czy każdy z nas rodzi­
ców, z osobna w idzi w nauczycielu człowie­
ka? Nie schematycznego nauczyciela lecz 
człowieka, który ma swoje dob’re i złe dni, 
swoje radości i domowe kłopoty, a przy tym 
na co dzień obarczony jest „m is ją” by być 
wszechwiedzącym w swoim zakresie, w m ia­
rę autorytatywnym jak  również cierpliwym 
i dokładnym.

Już samo wyliczenie tych właściwości mo­
że przypraw ić o „dreszczyk”, a cóż dopiero 
mówić o codziennej realizacji. Do tego wszy­
stkiego nauczyciel oprócz swych wychowan­
ków ma przecież do czynienia z nam i — któ-

/  WYCHOWUJĄ...
rzy skłonni jesteśmy uspraw iedliw iać swoje 
dzieci, zwalać ich niepowodzenia na wszyst­
kich z nauczycielem w pierwszym rzędzie 
i żądać, żądać, żądać...

Np. w klasach młodszych matki widzą na 
każdym kroku genialność swych pociech i 
zazdrośnie śledzą postępy innych dzieci. Dy­
skusje na temat „dlaczego m oja Gosia do­
stała tylko czwórkę, a Marylka aż piątkę 
choć gorzej pisze” pomnożone przez czter­
dzieści mogą najcierpliwszego doprowadzić 
do szału. Jednakże nauczyciel musi tego wy­
słuchiwać nie tylko na wywiadówkach, lecz 
prawie przy każdym spotkaniu z poszczegól­
ną „mamusią” . W  szkole podstawowej uczą 
się również sami „niew inni” chłopcy. W  in ­
terpretacji rodziców we wszystkich psotach, 
bójkach i „występkach” zawsze winien jest 
„ten drugi”, a w najlepszym wypadku chło­
paczek jest „ofiarą kolegów czy okoliczno­
ści” .

Jeden gorszy stopień — przeważnie' rzetel­
nie zarobiony przez „gwiazdeczkę” — czy ja ­
kaś stłuczona szyba, przy „wrażliwości” ta ­
kiego rodzica staje się przysłowiowym ka ­
mieniem obrazy i przez k ilka lat nieszczęsny 
nauczyciel wlecze za sobą miano „dręczycie­
la ” czy ocenę „niesprawiedliwego”.

Sam i zaś, chociaż jesteśmy tacy wrażliw i 
na „szkolną krzywdę” i tacy spraw iedliw i — 
to jednak argusowym okiem śledzimy wszel­
kie poczynania naszych nauczycieli. Chcie­
libyśmy zamienić ich w  żywe wzory do na­
śladowania, w marmurowe statuy i każde 
ich słowo czy gest staje się tematem szero­
kich dyskusji. Szczególnie dotyczy to wsi 
i małych miasteczek gdzie nauczyciel stale 
znajduje się pod czujnym  okiem wyczulonej 
opinii publicznej. Np. m łody nauczyciel na 
zabawie baw ił się swobodnie i wesoło — 
„oho, p ije !” . Nauczycielkę w idziano na spa­
cerze z m łodym człowiekiem — „moja pani 
i taka ma uczyć nasze dzieci^’. Na im ien i­
nach nauczyciela było większe towarzystwo
— „co tam oni nie wypraw iali! Ciekawe 
skąd na takie hu lank i biorą!” itd. itd. Nowa 
sukienka nauczycielki, mebel w nauczyciel­
skim mieszkaniu, nawet rozmowy — wszyst­
kie zinterpretowane, omówione, we wszyst­
kim  doszukujemy się ukrytych treści i ta jo­
nych słabości.

Czy to jest stwarzanie właściwej atmosfe­
ry i pomoc ze strony rodziców w budowaniu 
autorytetu nauczyciela?

Jedną z najbardziej przykrych i bolesnych 
spraw jest pokutująca w niektórych kręgach 
społeczeństwa ślepa wiara w moc „bakczy- 
szu” czy prościej mówiąc zwykłej łapówki. 
Nie można tego nazwać inaczej, skoro nie­
którzy z rodziców chcieliby traktować ludzi, 
którym powierzają wychowanie swych dzieci 
jaklo jednostki nieetyczne i pozwalają sobie 
zwyczajnie obrażać je. Znane są wypadki 
gdy matka :czy ojciec złego ucznia czy uczen­
nicy, zjaw ia się pod koniec roku szkolnego u 
■nauczyciela z koszulą, swetrem czy komple­
tem bielizny i obłudnie pomniejszając wagę 
„drobiazgu” — „prosi o przepuszczenie” syna 
czy córki do następnej klasy. Jak  nazwać ta­
kie postępowanie? Używając języka praw n i­
czego — określa to odpowiedni paragraf ko­
deksu karnego — i nauczyciel ma pełne pra­
wo z tego paragrafu skorzystać. Źe zazwy­
czaj tego nie czyni, kontentując się wypro­
szeniem „ofiarodawcy wraz z prezentem” to 
tylko zasługa jego pedagogicznego spojrze­
nia. Po prostu zetknąwszy się raz i drugi z 
taką sytuacją dochodzi do wniosku, że 
„ciemny rodzic” nie m iał zam iaru go obra­
żać, on tylko kieruje się w  życiu zasadą „kto 
smaruje ten jedzie” i nauczycielowi pozo­
staje naoczne przekonanie go iż ta zasada 
nie popłaca, jak  również szczególna piecza 
nad dzieckiem, aby nie podzielało tych 
„szczytnych zasad” rodzica.

Te cienie nie odstraszają jednak adeptów 
pięknego zawodu nauczycielskiego, a rzetel­
na satysfakcja, która jest również tegoż za­
wodu częścią pozwala zrównoważyć je rów ­
nież i blaskami. Patrzeć, jak  pod naszym 
wpływem, kształtuje się człow iek,, jak  n ie ­
poradny z początku bogaci się w wiedzę, jak 
rozw ija swój charakter, etykę i światopogląd, 
jak  uczy się samodzielnie myśleć i wyciągać 
wnioski — to rzecz piękna, twórcza i poży­
teczna. Więc ogarnięci pasją nauczania — bo 
to jest pasja — borykają się -z trudnościami 
zawodu, za wszelką cenę chcąc realizować 
jego piękno.

Nie utrudn iajm y im  tego. Dojrzy jm y w 
nauczycielu ciężko, żmudnie i owocnie pra ­
cującego człowieka i starajmy się ze swej 
strony podchodzić do niego tak, by w chwili 
goryczy nie m usiał przypominać sobie po­
wiedzonka „obyś cudze dzieci uczył” !

HABER 

Fot. K. Sędzikowski
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R eakcja całego świata na umowę gos­
podarczą podpisaną w Moskwie między 
ZSRR  a Demokratyczną Republiką 

W ietnamu była w zasadzie trafna. Zagrani­
ca oceniła to porozumienie jako poważne 
ostrzeżenie pod adresem USA. Jednocześnie, 
jak należało oczekiwać, wyraźnie zmartwiło 
to tych ludzi w obozie proamerykańskim, 
którzy stawiali na rozdźwięki radziecko- 
chińskie i na to, że mogą one podkopać 
zdolność Zw iązku Radzieckiego do udziele­
nia coraz większej pomocy swoim zna jdu­
jącym  się w trudnej sytuacji przyjaciołom 
wietnamskim.

Wiem, że jest niemało ludzi, którzy będą 
usiłowali dowodzić, że nowe dostawy broni 
„zmniejszają nadzieje na pokój w W ietna­
m ie” (jak to pisał, na przykład, londyński 
SUNDAY TELEGRAPH). Ci, którzy tak są­
dzą, pow inni lepiej wniknąć w słowa pre­
zydenta Johnsona, wypowiedziane 22 wrześ­
nia na przyjęciu dla amerykańskich działa­
czy kościelnych. „W ojna w Wietnamie —

powiedział prezydent Johnson — warta jest 
ceny, jaką za nią płacą Stany Zjednoczone". 
Potwierdza to raz jeszcze, że nad wszystki­
m i „próbami pokojowymi" amerykańskiego 
przedstawiciela w ONZ, Goldberga, góruje 
ukrywane przeświadczenie, że problem wiet­
namski można rozwiązać jedynie za pomo­
cą wojny, jaką USA narzuciły narodowi 
wietnamskiemu.

Oznacza to ponadto, że Waszyngton wciąż 
jeszcze uważa, iż jest „odpowiedzialny za 
los” narodu wietnamskiego i z tego „kom­
pleksu policjanta” rości sobie pretensje do 
bezkarności.

Słusznie sądzą niektórzy, że najnowsze 
porozumienie zwarte między Moskwą i Ha- 
noi bez wątpienia zmusi Amerykanów do 
ponownego zastanowienia się nad dalszymi 
kosztami wojny wietnamskiej. Ale ograni­
czanie całej kwestii tylko do tych spraw 
byłoby równoznaczne z zawężeniem proble­
mów. Są ludzie, którzy sprowadzają całość

wydarzeń wojennych w W ietnamie do sche­
matu „eskalacji" i „kontreskalacji”. Opinie 
takie — świadomie lub nieświadomie — idą 
na rękę amerykańskiej teorii o „takiej sa­
mej odpowiedzialności" obu stron. Na tym 
twierdzeniu opierają się też manewry „po­
kojowe” delegata w ONZ, Goldberga. Nie­
zależnie jednak od tego, ile razy w jego 
przemówieniach padały słowa „pokój", ...de­
cyzje polityczne” i „pertraktacje” a NEW 
Y O RK  TIMES obliczył, że słów tych w 
ostatnim przemówieniu Goldberga było 44
— nie wolno stawiać znaku równości m ię­
dzy agresorem a ofiarą agresji. Sw7iatowa 
opinia publiczna stanowczo domagając się 
zaprzestania amerykańskich nalotów na 
DRW  jako bezwzględnego warunku wstęp­
nego pokojowych rokowań — niedwuznacz­
nie składa całą odpowiedzialność za w yda­
rzenia w  W ietnamie na barki Stanów Z jed­
noczonych.”

(wg agencji Nowosti)

O d czasu farsy wyborczej zorganizowa­
nej przez marszałka Kv nie ustają w 
Sajgonie protesty i demonstracje. Sy­

tuacja uległa dnlszemu zaostrzeniu po are­
sztowaniu dwóch polityków Trouong Dmh 
Dzu i Vu Hong Khanh, którzy ubiegali się

o urząd prezydenta, a następnie chcieli do­
prowadzić do unieważnienia wyborów przez 
parlament.

U C H O D Ź C Y

W  W IE T N A M IE

Silne jednostki policji zajm ują strategicz­
ne punkty miasta. W okół budynków rządo­
wych ustawiono zapory z drutu kolczastego. 
Przywódca buddystów Tieh Quang wezwał 
swych zwolenników do akcji protestacyjnej. 
Długie kolumny m nichów buddyjskich i 
mniszek ruszyły ulicam i stolicy. Buddystów 
popiera młodzież studencka i niektóre orga­
nizacje polityczne. Donoszą również o de­
monstracjach w miastach Hue i Da Nang. 
Policja zachowuje się bardzo brutalnie.

Przywódca buddystówr oświadczył, że je ­
go wspólwyznawcv muszą prov/adzić „wal­
kę na śmierć i życie”. Społeczeństwo W iet­
namu Pld. rozpadło się na wiele zwalczają­
cych się grup. W  społeczeństwie tym me 
ma jedności, nie ma wielkich przywódców 
i ;n:e ma wielkiej myśli idei wokół której 
mógłby się naród zjednoczyć. W  zasadzie 
chodzi o władzę i możność korzystania z 
funduszów rządowych. Nawet między peł­
niącymi funkcję prezydenta Thien i genera­
łem Ky nie ma zgody.

Sytuacja w W ietnam ie płd. pomaga Fron­
towi Wyzwolenia Na-odowego pozyskiwać 
coraz nowych zwolenników i opanowywać 
coraz szersze tereny. Żołnierze arm ii wyzwo­
leńczej w ciągu dwóch tygodni września w 
prowincjach Quang Tri i Thua Thien unie­
szkodliwili 4000 żołnierzy reżimowych w  tym 
2700 Amerykanów. Koio Con Thien obrzucili 
granatam i amerykańskie stanowisko arty­
leryjskie. Łączr.e straty USA oblicza się na 
100 tys. ludzi w zabitych i rannych. Straty 
południowowietnamskie wynoszą ok. 300 
tysięcy. Front Wyzwolenia Narodowego kon­
troluje całe wnętrze kraju. Zaledwie 1 proc. 
wiesek (spośród -1 2 C00) pozostaje pod kontro­
lą reżimu Ky. Program Frontu Narodowe­
go, który skupia 20 organizacji i partii de­
mokratycznych zyskuie coraz szersze uzna­
nie. Zwłaszcza chłopi z zadowoleniem przyj­
m u ją realizowaną na wyzwolonych tere­
nach zasadę, że „ziemia jest własnością 
tych, którzy ją upraw iają”.

W
 p ld .  W ie tn a m ie  z a re je s t ro w a n o  o f ic ja ln ie  p r a ­

w ie  2 m in  u c h o d ź c ó w , c z y li co ó s m y  m ie s z k a ­

n ie c  je s t  u c h o d źc ą . W e d łu g  s p r a w o z d a n ia  U  

T h u a n g  T in a , d y r e k to r a  C h r z e ś c i ja ń s k ie j S łu ż b y  

A z ja ty c k ie j  p r a w ie  m i l io n  lu d z i  ż y je  w  p r o w i­

zo ry c z n y c h  o b o zac h , p o n a d  p ó ł m i l io n a  zo s ta ło  

j u ż  o s ie d lo n y c h , o k . 400 tys . p r z e n ie s io n o  n ie d a ­

w n o  n a  tzw . „ b a r d z ie j  b e z p ie c z n e ” te re n y .

„ D la  w s zy s tk ic h , k tó r z y  a n g a ż u ją  s ię  w  n ie s ie ­

n ie  p o m o c y  d la  W ie tn a m u , s z c ze g ó ln ie  zaś  d la  

c h r z e ś c ija n  — n a jw ię k s z y m  p ro b le m e m  je s t  d e ­

m o r a l iz a c ja  n a r o d u ”  — o św ia d c z a  p a s to r  A la n  

A . B ra s h , s e k re ta r z  m ię d z y k o ś c ie ln e j p o m o c y  d la  

W ie tn a m u . „ J e ś l i  ten  p ro ce s  d e m o ra l iz a c j i  p o s tę ­

p o w a ł b ęd z ie  d a le j d la  o b u  s t ro n  w a lc z ą c y c h  

w y tw o r z y  s ię  b a rd z o  p r z y k r a  i n ie b e z p ie c z n a  s y ­

t u a c ja ” . „ J a k o  c h r z e ś c ija n ie  —  d o d a ł B ra sh  — 

s ta r a m y  s ię  n ie  t y lk o  o u d z ie le n ie  p o m o c y  m a ­

te r ia ln e j  p o t r z e b u ją c y m , a le  c h c e m y  r ó w n ie ż  d a ć  

lu d z io m  sza n sę  lep szego  ż y c ia . T ro s zc zy m y  się

i o d o b ro b y t  d u c h o w y  n a r o d u ” .

W  o b e c ne j s y tu a c j i  K o ś c io ły  n ie  są w  s tan ie  

w y p ra c o w a ć  p e r s p e k ty w ic z n y c h  p la n ó w  p o m o c y  

w  W ie tn a m ie  p łd .  C h r z e ś c ija ń s k a  S łu ż b a  Z d r o ­

w ia  k o n c e n tr u je  s w o ją  u w a g ę  na  z o r g a n iz o w a n iu  

p o m o c y  le k a r s k ie j (k w a li f ik o w a n e g o  p e rs o n e lu ! 

o ra z  s łu ż b y  s o c ja ln e j .  W  p r o w in c j i  P b u  Y e n  u- 

t r z y m u je  k l in ik ę ,  k tó r a  w  n ie s p e łn a  ro c z n y m  okre- 

się  p r a c y  u d z ie l i ła  p o m o c y  10 ty s . p a c je n tó w . K l i ­

n ik i  są b u d o w a n e  w  sposób  p r o w iz o ry c z n y , a b y  

w  ra z ie  p o tr z e b y  m o g ły  b y ć  ła tw o  p r ze n ie s io n e  

w  in n e  m ie js c e . B a rd zo  p i ln ą  p o tr z e b ą  —  z d a n ie m  

o a s to ra  B ra s h a  — je s t  tw o rz e n ie  o g r ó d k ó w  d z ie c ię ­

c y c h  d la  d z ie c i u c h o d źc ó w . P o n ie w a ż  je d n a k  in ­

s ty t u c ja  ta  n ie  je s t  z n a n a  w  W ie tn a m ie  tr z e b a  

n a jp ie r w  s tw o rz y ć  p a rę  o g r ó d k ó w  w zo rc o w y c h , 

a b y  p r z e k o n a ć  m a tk i  o ic h  p o ż y tk u .

J E S Z C Z E  J E D N A  T R A G E D IA
T rzy d z ie s tu  trze c h  u c z n ió w  w  w ie k u  od  

8— 12 la t  z g in ę ło  w s k u te k  z b o m b a rd o w a n ia  

s z k o ły  w  m ie js c o w o ś c i H a  P h u c  w  p r o w in c j i  

T han  H oa . D w a d z ie ś c ia  o s iem  dz ie c i z o s ta ło  

c ię ż k o  r a n n y c h .

Wieś Ha Phuc zna jdu je  się w odległości 

90 k m  na  p o łu d n ie  od H a n o i.

B o m b a rd o w a n ie  m ia ło  m ie js c e  27 w rze ś n ia . 

P o d c za s  tego  s a m e g o  n a lo tu  z g in ę ło  p o n a d to

2 n a u c z y c ie l i  i 7 m ie s z k a ń c ó w  w s i.

A m e r y k a n ie  zn is z c zy li w  W ie tn a m ie  płu.- 

p o n a d  550 su k ó ł. M in is te r  s z k o ln ic tw a  N g u y e n  

V a u  H u v je n  p o d a ją c  do w ia d o m o ś c i ten  t r a ­

g ic z n y  b ila n s  a m e ry k a ń s k ie g o  b a rb a r z y ń s tw a  

p o d k re ś li ł ,  ż e  n ic  n ie  p o tra f i z ła m a ć  o p o ru  

lu d n o ś c i w ie tn a m s k ie j .
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CON-THIEN
Po raz pierwszy ciężka artyleria pólnoenowietnamska wkroczyła do akcji. B i­

twę pod Cou Tliien porównano ze słynną bitwą pod Verdun w  czasie pierwszej woj­
ny światowej. „Nigdy nie widziałem piechoty morskiej w tym stanie” — wola 
dziennikarz amerykański. 1200 marines pozostaje pod ustawicznym ogniem 252 mm 
dział wojsk północnowietnamskich. Najbardziej nowoczesna jednostka interwentów — 
3 dywizja 1 korpusu nie może oprzeć się sile ognia. W  ciągu pół dnia spada na 
Con-Thien ponad 300 pocisków.

zemsta
okupantów

Jedną 7. głównych przyczyn napiętej a t­
mosfery w Cisjordanii, a także trwającego 
bez przerwy exodusu uchodźców, jest 

zniszczenie wiosek po zawieszeniu broni. 
Pisano już o zniszczeniu dawnej dzielnicy 
żydowskiej w  Jerozolimie, dokonanym w 
:elu odsłonięcia Ściany Płaczu, mówiono też 
3 wysiedleniu stamtąd setek rodzin arab­
skich, które mieszkały w  tej dzielnicy od 
1948 roku. O ile tamto zniszczenie można 
było jeszcze usprawiedliw ić względami 
..technicznymi”, o tyle zniszczenie K w alk illi 
nie było niczym uzasadnione. Miasto zrów­
nano z ziemią w 60 proc. już po zawieszeniu 
broni, a całą ludność wysiedlono. 10.000 
osób. czyli 2/3 ludności, powróciło w trzy 
tygodnie później. Reszta została w Jordanii. 
Mniej więcej w  tym samym okresie znisz­
czono bez żadnego powodu — nie było tam 
bowiem żadnej prowokacji — dwie wioski 
około Hebronu, Beit Awa i Beit Mersin. 
Mieszkańcy nie chcieli jednak opuścić swych 
rodzinnych stron i koczowali pod gołym 
niebem, prawie be7 żadnych zapasów żyw­
ności. Prawdopodobnie w końcu musieliby 
uciekać do Jordanii, gdyby nie znalazł ich 
przypadkowo wędrowny szpital konsula 
Szwecji. Rząd szwedzki wysłał natychmiast 
dwa samoloty z nam iotam i i zapasami żyw ­
ności. Przynajmniej 4 tysiące nieszczęśli­
wych mieszkańców spalonych wiosek będzie 
mogło pozostać na miejscu.

Pisano też o wioskach Beit Nouba, Jalo 
Emaus i Beit Sir w rejonie Latrun. Wioski 
te zniszczono w okresie od V do 28 czerwca. 
Część ludności opuściła tę strefę razem z 

ustępującymi wojskami jordańskim i. Pozo­
stałych mieszkańców wysiedlono. 8 tysięcy 

spośród nich znajduje się w  Jordanji, w 

obozie nad rzeką Jordan. Jako powód znisz­
czenia Izraelczycy podawali zabicie oficerów 
izraelskich w  Emaus podczas działań wojen­
nych. Uchodźcy zaprzeczają temu. Po zrów­
naniu wiosek z ziemią i wysiedleniu lud ­
ności okoliczne pola zaorano i zbudowano 
tam drogę...

Ta metoda zastraszania nie jest niczym 
nowym i Izraelczycy często ją stosowali w 
okresie między 1948 a 1967 rokiem. Podczas 
akcji odwetowych komanda izraelskie ota­
czały wioski arabskie, wysadzając domy w 
powietrze bądź też m iażdżąc je samochoda­
m i razem z mieszkańcami. Takie fakty za­
notowane są m.in. w sprawozdaniach ko­
m isji do spraw zawieszenia broni. Być może, 
zniszczono też inne miejscowości. Gdyby 
szwedzki ambulans nie dotarł do nieszczę­
śliwych koczowników, nie znany byłby nam 
los mieszkańców dwóch wiosek w pobliżu 
Hebronu. W  okupowanej strefie Syrii znisz­
czono podobno 10 wiosek po zawieszeniu 
broni. W  rejonie tym spośród-100 000 miesz­
kańców pozostało tylko 200 osób, nie licząc 
7.000 Druzów...

Szczególnie trudna jest sytuacja pracow­
ników różnych instytucji. Funkcjonariusze, 

którzy pozostali na miejscu, teoretycznie 
otrzymują pobory od rządu jordańskiego. 
Jednakże król Husajn nie ma legalnej mo­

żliwości przekazania im  tych funduszy, a 
dinar jordański nie jest ju ż  monetą obie­
gową. Na miejsce arabskich pracowników 

zakładów użyteczności publicznej zatrudnio­
no Izraelczyków. Tak zrobiono m.in. w  cen­
trali telefonicznej i w zakładzie oczyszcza­
nia miasta w  Jerozolimie. Zarekwirowano 

jordańskie biura turystyczne i zreorganizo­
wano je na modłę izraelską. Adwokaci jor- 
dańscy nie prowadzą już spraw. Kupcy stra­
cili na swych towarach, gdyż ceny w  Jo r­
danii były niższe niż w Izraelu. Obecnie 
kupcy ci m ają ogromne trudności z uzupeł­
nianiem swych zasobów. Konta bankowe 

zostały zablokowane i przekazane do Izra­
ela. Nie wiemy, czy Arabowie mogą nim i 

obecnie przynajm niej częściowo dyspono­

wać. W  okresie wym iany dewiz ustalenie 
kursu dinara na sztucznie niskim poziomie 

jeszcze bardziej zubożyło mieszkańców Cis­
jordanii. W Jerozolim ie (a być może, gdzie 
indziej też) izraelski urząd skarbowy po 
raz drugi wyegzekwował od Arabów po­
datki opłacone już w  Jordanii. Warto też 
dodać, że zarówno w  czasie działań wojen j 
nych, jak i po zawieszeniu broni, masowa 
grabiono mienie Arabów i zablokowano 

przydziały, przeznaczone dla uchodźców 
przez UNRW A, podlegającą ONZ organiza­
cję pomocy. Część tych przydziałów zniknę­

ła podobno bez śladu...

(według Temoignage Chretien)

7  a c zę ło  s ię  o d  w s p ó ln y c h  s p a c e ró w  k o n n y c h  
n a d  rze k a  P o ta m a c . N a  B o że  N a ro d ze n ie  1966 

M a rg a re t  E liz a b e th  p o w ia d o m iła  sw y ch  ro d z ic ó w
0 z a m ia r z e  p o ś lu b ie n ia  m ło d e g o  M u rz y n a , p o r u c z ­
n ik a  lo tn ic tw a , k t ó r y  u k o ń c z y ł s tu d ia  n a  W y- 
i z ia le  H is to r i i  U n iw e rs y te tu  G e o rg e to w n . O jc ie c  
M a rg a re t  —  D e a n  R u s k , s e k re ta rz  s ta n u  U S A , bez 
s p rze c iw u  p r z y ją ł  p ro p o zy c je  c ó rk i.

— B ło g o s ła w ię  w as  — o św ia d c zy ł.

N ie  z n a c z y  to, ż e b y  tego  r o d z a ju  m a łż e ń s tw o  
m ie sza n e  n ie  n a s trę c z a ło  t r u d n o ś c i. N a  1 .K00.000 
m a łż e ń s tw  z a w ie ra n y c h  ro c zn ie  w  U S A  m o ż n a  
n a lic z y ć  z a le d w ie  2.ODO m a łż e ń s tw  m ie s z a n y c h : 
m ie d z y  b ia ły m i i c z a r n y m i. N ie k tń re  s ta n y  n ie  
u z n a ją  ty c h  m a łż e ń s tw  za  w a żn e .

D e a n  R u s k  że b y  n ie  k o m p l ik o w a ć  s p r a w y  p o ­
p ro s ił o d y m is je  z z a jm o w a n e g o  s ta n o w is k a , a le  
d y m is ja  n ie .  z o s ia la  p r z y ję ta .  W  ty m  s a m y m  
czasie  S a d  N a jw y ż s z y  o r z e k ł w a żn o ś ć  m a łż e ń s t ­
w a  pe w n e g o  b ia łe g o  m u r a r z a  z W ir g in i i  z M u ­
r z y n k ą . S ad  o rz e k ł je d n o c ze śn ie , że n a  c a ły m  
te r y to r iu m  U S A  rnoga by ć  z a w ie ra n e  ś lu b y  m ie ­
szane  (p o d  w z g lę d e m  ra so w y m ) i w  o b lic z u  p r a ­
w a  b e d ą  u z n a w a n e  za  w a żn e .

22 w rz e śn ia  w  k o śc ie le  w  S ta n fo r d  o d b y ła  się 
u ro c zy s to ś ć  z a ś lu b in  — M a rg a re t  R u s k  („ P e g g y ” )
1 G u y  G ib so n  S m ith .

P o za  ro d z ic a m i p a n a  m ło d e g o  i n im  s a m y m  
n ie  b y ło  w  ś w ią ty n i  in n e g o  M u r z y n a !

P a s to r  u d z ie la ją c  ś lu b u  R . D a is 'e  n a jp ie r w  p o d ­
k re ś la , że  Sjje s t s zc zę ś liw y , i ż  m o że  p o b ło g o s ła w ić  
m a łże ń s tw o  d w o jg a  m ło d y c h  lu d z i ,  ś w ia d o m y c h  
jr c b le m ó w  i k o m p l ik a c j i ,  ja k ie  zw iq z e k  ten  m o ­
że w y w o ła ć * ’.

D e a n  R u s k  o św ia d c zy ł, że z ię ć  k o ń c z y  k u r s p i ­
lo ta żu  h e l ik o p te r ó w  i u d a je  się ja k o  o c h o tn ik  
do W ie tn a m u .

P r z e d s ta w ic ie l K a r o l in y  P ld . e s tro  p o tę p ił  ,,libe- 
- a lizm "  R u s k a .

•
M u rz y ń s c y  m ó w c y  w  H a r le m ie  p o d k re ś la l i ,  że  

ro d z in a  S m ith ó w  n ie  .iest ty p o w ą  m u r z y ń s k ą  r o ­
d z in a  — — „są  to M u r z y n i u p r z y w i le jo w a n i ,  k t ó ­
r z y  wły s łu g u ją  s ię  r z ą d o w i. S m ith  z a r a b ia  roczn ie  
11.000 d o i., a je g o  żo n a  8.noo —  co s ta w ia  ic h  
p o w y że j p o z io m u  p r z e c ię tn e j r o d z in y  m u r z y ń s ­
k ie j ” .

Czy m iło ś ć  m ło d y c h  2 d o ia  p r z e zw y c ię ży ć  p r z e ­
sady?

Około stu dziewcząt japońskich prze- 

maszerowało ulicam i Tokio z plakatam i 

na których napisy wyrażały potępienie 

amerykańskiej agresji w W ietnamie i 

bombardowania W ietnamu pin. M anife­

stacje zostały zorganizowane w związku 

z wizytą japońskiego premiera Eisaku 

Satn w Sajgonie.

ZWIĄZEK DWOJGA LUDZI 
ŚWIADOMYCH PROBLEMÓW 

I KOMPLIKACJI



profesora 

Blachfelda

\ i \

— Po tygodniu oa pierwszego przesłucha­
nia, znowu zaprowadzono profesora Blach­
felda do majora Schsita. M ajor rozsiadł się 
za biurkiem, rozłożył papiery i marszcząc 
brw i, bez silenia się na kurtuazję, sucho 
zapytał'

— Czy przyznajesz się do zamordowania 
w Poznaniu trzech Żydów?

— Nie odpowiadam na bezsensowne py­
tania — krzyknął profesor.

Blachfeld zestarzał się podczas pobytu w 
areszcie, jakby zdrobniał i przygarbił się. 
Nie ogolony, siwy zarost robił go o dziesięć 
lat starszym, a odwykłe od światła oczy za­
czerwieniły się i  stały się jakieś wyblakłe.

— Blachfeld — Scheit m ów ił nie ukrywa­
jąc złości —  daję ci trzy m inuty do podję­
cia decyzji i przyznania się, w przeciwnym 
razie pożałujesz swojego uporu — przy ostat­
nich słowach wyszedł z pokoju obrzucając 
profesora pełnym nienawiści spojrzeniem.

Blachfeld po pierwszym zetknięciu z Schei. 
tem, zdawał sobie sprawę, że nie może być 
mowy o pomyłce w oskarżeniu go o zabicie 
dla eksperymentu trzech ludzi dostarczonych 
do jego pracowni przez poznańskie gestapo. 
Przypomniał sobie przelotnie zainteresowa­
nie majora jego pracą nad paliwam i, wy­
kluczał przypadkowość w  zdprzeniu się sa­
mochodów i niezrozumiałe wstrzymanie ren­
ty. „Oni czegoś ode mnie chcą i  postanowili 
mnie szantażować perfidnie obmyśloną, ła j­
dacką prowokacją’’ —  powtarzał w  duchu, 
podtrzymując ńę  w zamiarze niezłomnej 
walki z prowokatorami.

W otwartych drzwiach ukazał się Scheit.

— Przyznajesz się? — warknął przez za­
ciśnięte zęby.

— Nigdy

— Proszę wchodzić — major zwrócił się 
do dwu mężczyzn stojących na progu. Usta­

w ił obydwu naprzeciw profesora, odczekał 
moment i zapytał:

— Czy panowie mogą powiedzieć kim  jest 
ten starszy dżentelmen.

—  Oczywiście — jeden z nich odpowie­
dział bez namysłu — to jest profesor Walter 
Blachfeld. Zbyt dobrze go pam iętam sprzed 
lat, by nie poznać.

— Trochę się, co prawda zestarzał, ale 
i myśmy się posunęli... Tyle lat, tyle zm ian 
na świecie — dodał drugi.

—  A ty, Blachfeld, czy wiesz kto przed 
tobą stoi? — pytał Scheit.

Porfesor dokładnie przyjrzał się nieznajo­
m ym  i  oświadczył twardo:

— Nigdy w życiu tych panów nie w idzia­
łem i nie m iałem  z n im i n ic wspólnego.

—  Tak... —  Scheit udał zdziw ienie — A to 
ciekawe. Niech panowie przypomną mu sie­
bie —  zwrócił się do nieznajomych.

—  Ja  się nazywam Hans Klemme a to jest 
Gustaw Treber. Znamy się z panem z Poz­
nania. Był pan tam naszym przełożonym 
chociaż my nie jesteśmy naukouycami, jak 
pan. Pracowaliśmy w pańskim  laboratorium, 
ja jako woźny a kolega Gustaw był gońcem. 
Zatrudniał nas pan przez dwa lata, dopóki 
nie zostaliśmy wezwani do służby wojsko­
wej. Pewnie ju ż  pan nas sobie przypomina?

— Kłamstwo. Nigdy nie pracował u mnie 
żaden Klemme ani żaden Treber. Pierwszy 
raz w życiu obydwu was widzę. — Blachfeld 
energicznie zaprotestował.

mó j  k l i e n t ,  mó j  p a n
Jerzy Blikle w przyjacielskiej rozmowie z Mirę. Z im ińska

w ciszy kantorka, wśród zdjęć rodziny i zna­
komitości świata przyjemnie upływa dzień 

pracy.

Było to bardzo dawo temu, a dokładnie 
przed 98 laty. Wtedy to dokonano histo­

rycznego aktu rejentalnego, który spi­
sany był w języku polskim i opatrzony czer­
woną pieczęcią z laku, wiszącą na sznurecz­
ku. M łodziutki wówczas Anton i B likle na 
mocy tego aktu  stał się właścicielem m aleń­
kiej cukierenki przy ul. Nowy Świat. I z 
pewnością nie sądził, że jego firm a będzie 
tak długowieczna i tak bardzo sławna.

— Co pozostało w  dziedzictwie po zało­

życielu? — pytamy Jerzego Blikle, przedsta­

wiciela trzeciego pokolenia.

— Przede wszystkim dobre im ię firmy. 

Ju ż  za życia dziadka cukiernia doskonale 
prosperowała, stała się znana i modna. 
Przychodzili do niej popularni aktorzy, m u­

zycy, malarze i literaci. Był znaną posta­

cią w Warszawie, ceniono go jako człowie­
ka i obywatela miasta. Zawsze chętnie 
wszystkim pomagał i by ł jednym  z p ierw ­

szych, który angażował się w  tworzeniu rze­

czy dla dobra ogółu. Swojemu synowi, a m o­
jem u ojcu pozostawił kilka grubych „kaje­
tów” , w  których zapisywał cenne w iado­

mości o dozach cukierniczych, a także p ro ­
wadził zapiski w  rodzaju pam iętnika. Były 
tam więc opisy przeróbek warsztatu, n a ­

praw a pieca i kuchni, opinie i uwagi o p ra ­
cownikach a zwłaszcza o uczniach; robił



— Być może, że panom, praca u profesora 
Blachfelda przyśniła się, może to jedynie 
taka zbiorowa halucynacja? — ironicznie 
pytał Scheit.

— Panie majorze zareplikowai z oży­
wieniem Treber —■ jesteśmy norm alni lu ­
dzie i odpowiadamy za swoje słowa.

A że panu profesorowi pamięć osłabia, cóż 
my jesteśmy uńnni. Przysięgamy, że to nie 

nasza wina.

— W takim  razie — Scheit odmierzał wy­
razy —  pow inni panowie pomóc profesorowi 
w odzyskaniu pamięci. Proponuję zrobić to 
przez przypomnienie jakichś bliżej znanych 
m u drobnostek. Chociażby o tych trzech Ży­
dach...

— Proszę bardzo — zgodził się Klemme.
— Pan m ajor m a za/pewne na m yśli tych 
trzech Żydów, dostarczonych panu profeso­
rowi do doświadczeń przez gestapo, których 
on uśmiercił nie szczędząc im  okropnych 
katuszy?

— Mogą być ci, mogą być inn i —  zauw a­

żył Scheit.

—  Trudno o tym opowiadać — odezwał się 
Treber — ci Żydzi konali w takich mękach, 

że gdy się o tym przypomni, to widzę ich 
twarze powykręcane bólem i słyszę ich krzy­
k i i jęk i aż ciarki człowiekowi chodzą po 

skórze. Pan profesor to nerwy m ia ł ze stali, 
on wszystko w idział i  słyszał, ale znosił to 
bez najmniejszego wrażenia...

— Łżesz kanalio —  Blachfeld rzucił się 
do Trebera z zaciśniętymi pięściami, un ie ­
siony yyybuchem niepohamowanego gniewu.

—  Stul pysk — ryknął Scheit wymierza­
jąc profesorowi potężny cios w podbródek. 
Oszołomiony Blachfeld zw alił się na podło­
gę i ciężko dyszał.

— Niech ten morderca nieco ochłonie. Na 
razie dziękuję panom, jeszcze się spotkamy

— Scheit dał Treberowi i  K lemmemu do 
zrozumienia, żeby wyszli a sam szczelnie 
zamknąwszy drzwi kopnął profesora:

— Wstawaj zbóju.

Pomógł m u  podnieść się z podłogi, posa­
dził na  krześle i wróciwszy za biurko roz­
począł łagodnie, n iem al przyjacielsko.

Drogi panie profesorze. Proszę wziąć 

pod uwagę, co powiem. Pańska sytuacja nie 

jest do pozazdroszczenia. Ja  osobiście po 
prostu nie wierzę, żeby pan mógł być h it­

lerowskim mordercą, zbrodniczym ekspery­
mentatorem. Niestety, przekonał się pan, że 

na stawiane panu zarzuty istnieją liczni 
świadkowie, świetnie wszystko pam iętają­
cy... „Dienst ist Dienst” i ja muszę spełniać 

swoje obowiązki... Sprawa znajdzie się na 
wokandzie sądowej, kompromitacja, bezgra­

niczna rozpacz żony, surowy, sprawiedliwy 
wyrok Temidy naszej Bundesrepublik, zno- 

tou rozpacz żony i zabójcza beznadziejność 
długich lat więzienia... Takie to wszystko 
przerażająco smutne...

—  Raczej podłe, nieludzkie, gestapowskie. 

Sądźcie, a na i sądzie ujawnię waszą perfidię.

Scheit puścił m im o uszu słowa Blachfelda.

— Sąd zajm ie się sprawą dokładnie, ad­
wokaci będą pana wybielać, świadkowie pod- 

trzymają oskarżenie. Takich procesów un i­
kamy, bo one wypaczają pojęcie zagranicy
0 narodzie niemieckim . Zagranica gotowa 

uioierzyć, że nie garstka entuzjastów H itle­
ra zburzyła spokój świata, lecz wszyscy 

Nimcy. Musimy bronić dobrego im ienia 

Niemców i do sądu może nie dojść... Pew­
nego dnia strażnik stwierdzi, że profesor 

Blachfeld popełnił w celi samobójstwo... W 
obawie przed sprawiedliwością... Wtedy ja 
zamknę tecźkę z ak tam i i  przekażę ją  do ar­
chiwum...

— M yli się pan, ja nie popełnię samobój­
stwa.

— Popełni pan... Popełni pan samobój­
stwo... —  Scheit uśm iechnął się znacząco
1 dodał:

— D la dobrego im ienia Niemców, dla ukrę­

cenia łba sprawie. Ale ostatecznie mógłby 
pan spokojnie wrócić do Zurychu, wszystko 
mogłoby pójść w niepamięć, emerytura była­

by przywrócona... Potrzebna jest do tego ty l­
ko jedna rzecz: —  pański rozsądek, drogi 
panie profesorze...

W ACŁAW  PA W ŁO W SK I

spostrzeżenia kiedy towaru zrobiono za dużo, 

a kiedy z mało, jak należy palić w  piecu 
przed świętami i ile ciasta należy zrobić że. 

by nie zabrakło. Wszystkie te cenne infor,^ 
macje jak  zresztą wiele inny oh pam iątek 
po dziadku i ojcu zginęły podczas powsta­
nia.

— Niedługo będziemy więc razem z pa­

nem obchodzić 100-lecie istnienia firmy i jak  

powiedział Jerzy W aldorff — cała W ar­

szawa będzie m iała bół brzucha?

— Będę wszystkich gościł jak  najserdecz­

niej, ale do żadnego przejedzenia nie do­
puszczę. Mói klient, mój oan. Muszę więc 

dbać o Jego zdrowie. '

— A  czy pan wie, że stanie w długiej ko­

lejce pn ciastko t.n mało przyjemna spra­

wa?

— Po ciastko to przyznam się, że nie 
wiem, ale w ogóle to wiem i też nie zali­
czam tej czynności do przyjemnych. Raz 
nawet będąc w Delikatesach chciałem kupić 
butelkę w ina bez kolejki i wtedy ktoś za 

m ną się odezwał: panie Blikle, niech pan 

postoi w kolejce, to zobaczy pan jak  to 
przyjemnie stać u pana. Odtąd pokornie 
stoję we wszystkich kolejkach, -ogonkach 

i staram się dać dobry przykład. Zresztą w 
ogóle prawie zawsze muszę być ostrożny, 
nawet gdy prowadzę samochód muszę bar­

dzo uważać, żeby nie potrącić klienta.

—  A propos, czy pan jada swoje wyroby?

— Bardzo lubię. Szczególnie przepadam za 
p iernikam i i struclą makową. I to n ie ty l­

ko ja, cała m oja rodzina codziennie ze sma­
kiem degustuje wszystkie ciastka, każdy 

ma swoje wybrane.

—  Czy pana rodzina jest duża i czy 

wszyscy są związani z firmą.

— Rodzina niemała, nieduża, powie­
działbym, że w  sam raz. A  więc: żona-pla- 
styczka (dekoracje teatralne), syn-nauko- 

wiec (matematyk), synowa-plastyczka (ma­
larka), wnuk Łukasz na razie bez zawodu 
(2 lata) i firm a na niego bardzo liczy, sio­

stra jak  ja. jest mistrzem cukiernikiem i 
wspólnie pracujemy. Ufff...

—  Wobec tego, że ma pan w siostrze rów ­

norzędnego partnera i ze spokojem ducha 

może pan na je j głowie wszystko zostawić, 

to chyba m iewa pan wiele wolnych chwil 

dla siebie. Cóż wtedy pan robi?

— Na zbytek czasu dziś chyba nikt nie 

narzeka, no ale naturalnie i mnie się tra fia ­
ją  wolne chwile. A  więc przede wszystkim 
sport: łódka, skoki z trampoliny, łyżwy 

narty i konie. Uw ielb iam  muzykę, interesu­
ję się poezją, literaturą i dziełam i sztuki. 
Niestety jednak żadnych zdolności w  tym  
kierunku po moich przodkach nie odziedzi­
czyłem. W prawdzie mam  dwa tom ik i róż­

nych wierszy na różne okazje, ale to na w y . 
łączny użytek domowy. Zdarza m i się także 

popełnić fraszkę, albo takie sobie powie­
dzonko do rymu.

— Poproszę więc choćby o jedną fraszkę 

albo takie sobie powiedzonko do rymu.

—  Tak na poczekaniu? No, trudno spróbu­
ję sobie przypomnieć... „Tak w  życiu n a ­
szym bywa, że i przyjaciel wykiwa.”

— Bardzo dobra fraszka i taka życiowa, 

to może teraz wiersz?

— Niełatwa decyzja wybrać, więc p ie rw ­
szy lepszy z brzegu pamięci. Napisałem 
go po bardzo m iłym  spotkaniu z dziennika­
rzami i literatam i. Było to przyjęcie pod­
czas którego pasowano mnie na literata, bo 
dostałem pierwsze honorarium  ze „Szpilek” . 
Ponieważ jednak w ierszami nie chwalę się 
publicznie dlatego też będę mówić dość 

szybko, żeby pani nie zdążyła zanotować.

—  Jest pan człowiekiem o dużym poczu­

ciu hum oru i sporej dozie dowcipu. Może 

więc opowie pan coś dowcipnego naszym 

czytelnikom?

— Nie mój to pomysł i nie jest to dowcip, 
jednak swojego czasu bardzo mnie to uba­
wiło, więc chętnie się tym podzielę z czy­
telnikam i. Przed kilku łaty, wieczorem, a 'by.

ło to w  moje im ieniny, na klatce schodowej 
zaczęła grać jakaś ludowa orkiestra. W łaśnie 
z żoną żegnaliśmy ostatnich gości i z  za­

skoczeniem stwierdziliśmy, że na schodach 
pełno ludzi i przejść nie sposób. W  chwilę 
potem zobaczyłem M irę Z im ińską i roz­

poznałem Mazowsze. Zrobiono m i niespo­
dziankę i -wszyscy w  komplecie przyjechali 
m i złożyć życzenia. Przed domem stały 4 a- 

utobusy Mazowsza. Toast im ieninowy w y­
piliśmy na schodach, było m iło i oryginał, 

nie. Nie było zresztą innego wyjścia, bo 
wszyscy by się nie zmieścili w moim  „me­
trażowym ’ mieszkaniu. W  chwilę potem moi 
m ili goście odjechali. Co w  tym  wesołego? 

Na drugi dzień Warszawę obiegła plotka, 
mniej więcej w  tym  stylu; czy ty wiesz ja ­

kie Blikle m a ogromne mieszkanie skoro 
mógł u siebie gościć Mazowsze? On w  ogóle 
mieszka w  pałacu!

— Pańską firmę odwiedzają nie tylko kra­

janie, ale również i cudzoziemcy, sława więc 
rośnie?

— To prawda, że mam klientów  -wśród cu­
dzoziemców. W  1961 roku poleciały do Lon­

dynu moje pierwsze makowniki. W  następ, 

nym roku doszedł jeszcze jeden poważny 
klient — NRF. Obecnie posyłamy także i do 
W iednia. Zaopatrujemy ponadto wiele am ­
basad —  stąd iklienci zagraniczni.

— Czy to prawda, że te ciastka są takie 

smakowite, czy to tylko przyzwyczajenie 

klientów?

—  Muszę się bronić. Ponieważ firm a  ma 
złotą odznakę rzemiosła, to ciastka i wszy­
stkie wypieki z mojego pieca, muszą być 

smakowite, n ie mogą być inne, zresztą pro­
szę się przekonać i przeprowadzić degusta­
cję!

—  Chętnie to uczynię, tylko... zdanie jed ­

nej osoby nie może być miarodajne... Poz­

woli pan. że zadzwonię po koleżanki z re­

dakcji?
1

Po obfitej degustacji 

napisała LMS
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M
aleńkim  wrogiem jest 

wirus, nie wykryty je ­

szcze, choć prace nad je ­

go wykryciem prowadzone są w 

wielu laboratoriach na świecie 

Wiadomo o nim  tylko, że ataku­

je wątrobę ludzką i wywołuje 

długotrwałą chorobę zwaną f a ­

chowo — nagm innym  zapaleniem 

wątroby, a potocznie żółtaczką 

zakaźną. Choroba ta występuje 

zwykle epidemicznie. W  Polsce 

duże rozmiary epidemia żółta­

czki przybrała w  jesieni 64 ro­

ku. Zwykle jesienią i w po­

czątkach zimy nasilenie tej cho­

roby wyraźnie wzmaga się. Ź ró­

dłem zakażenia najczęściej bywa 

chory na żółtaczkę, szczególnie 

w pierwszych dwu tygodniach 

choroby. Zakażenie może być 

też przeniesione przez igły i 

strzykawki od zastrzyków. Cho­

roba nie wybucha nagle. Po 0- 

kresie wylęgania trwającym  od 

20 do 90 dni następuje okres 

wstępny, przedżółtaczkowy.

Trwa on około tygodnia, czasem 

trochę dłużej. W okresie tym 

przeważają objawy niestrawnoś- 

ści, utrata apetytu, mdłości tak 

2wane „gniecenie w dołku”, 

czasem wymioty, rzadko wysoka 

gorączka, zwykle stany podgo­

rączkowe. Drugi okres choroby

rozpoczyna się od pojawienia się 

zażółceń skóry, przybiera cdcień 

żółtawozielomkawy. Okres trw a­

nia żółtaczki zależy od jej prze­

biegu, w przypadkach ostrych 

2-6 tygodni, w przewlekłych do 

6 miesięcy. Samopoczucie cho­

rego zwykle jest dosyć dobre, 

okres zdrowienia trwa jednak 

długo. Chory musi pozostawać 

w łóżku przez cały czas choroby, 

nawet w  przypadkach o przebie­

gu lekkim .

Żółtaczka zakaźna wymaga 

hospitalizowania (umieszczenia 

w szpitalu) chorego. Niestety w 

czasie epidemii żółtaczki na j­

częściej nie wystarcza miejsc na 

oddziałach zakaźnych. Sprzyja 

to dalszemu szerzeniu się cho­

roby. Osoby mające stały kcn- 

takt z dziećmi (nauczyciele, 

przedszkolanki itp.), ludzie za­

trudnieni w przemyśle spożyw­

czym i gastronomii, którzy m ie­

li kontakt bliski z chorym na 

żółtaczkę zakaźną podlegają 

obserwacji w okresie cd 16 do 

32 dni, i w tym czasie nie mogą 

pracować. Jak wspomniałam na 

początku przyczyna tej choroby 

nie jest jeszcze dokładnie znana, 

j^ n ie ją  jednak pewne wska- 

zrw ki do których należy się sto­

sować by się " —ed nią uchronić.

Zasadniczą sprawą jest ścisłe 

przestrzeganie zasad higieny 0- 

sobistej i higieny żywienia. Czę­

ste mycie rąk, dokładne, w  go­

rącej wodzie mycie naczyń w 

których się przyrządza i .na 

których spożywa się pcsiłki, je ­

śli dk} picia korzysta się z wody

studziennej konieczne jest goto­

wanie jej. Wszelkie owoce i ja ­

rzyny spożywane na surowo m u ­

szą być bardzo dokładnie myte, 

najlepiej pod ciepłą, bieżącą wo­

dą. Należy także bardzo ściśle 

przestrzegać czystości i higieny 

urządzeń sanitarnych, szczegól­

nie w  miejscowościach pozba­

wionych kanalizacji. W okresie 

nasilenia występowania zacho­

rowań na żółtaczkę zakaźną, w 

celu zwiększenia sił odpornoś­

ciowych organizmu, zaleca się 

przyjmować większe ilości w i­

tam in szczególnie w itam iny C i 

w itam iny B I.

D R  A. MAŁTJSZYNSKA

O D P O W I E D Z I  
P R A W N IK A

PAN W. « . z KON INA — renty 

wypłaca się miesięcznie z 

góry w ustalonych przez ZUS 

terminach — t. zw. terminach 

płatności. Term inam i tym i są:

5, 10, 15, 20, 25, i 30 każdego 

miesiąca. Jeśli Pan ma roszcze­

nie o „ból i  cierpienie" a w ina 

jest po stronie pracodawcy w i­

nien Pan wystąpić na drogę są­

dową o ile pracodawca nie zgo­

dzi się na ugodowe załatwienie 

sprawy. Wysokość takiego od­

szkodowania winien ustalić Pan 

sam.

4*

PAN K. H. Z M IL A N Ó W K A  — 

jedyną drogą prawną, jaka Pa­

nu przysługuje dla uzyskania 

eksmisji lokatora jest droga są­

dowa. Radzimy skorzystać z po­

mocy adwokata.

.'j

PAN W .W . Z CHRZANOW A — 

Podstawą do odszkodowania za 

skutki pożaru są: 1) warunki u ­

bezpieczenia wediug t. zw. po­

lisy. 2) wycena rzeczywistych 

strat poniesionych na skutek 

pożaru. Nie znamy warunków 

ubezpieczenia hotelu, trudno 

więc nam wypowiadać się co zo­

stało objęte ubezpieczeniem. W 

każdym razie odszkodowanie na . 

leży się za rzeczy, które rzeczy­

wiście uległy spaleniu. W  tym 

celu jak Pan pisze przeprowa­

dzono dowód z badania św iad­

ków. O ile Pan jakichś rzeczy 

nie zgłosił w terminie wyzna­

czonym to tym samym nie może 

Pan mieć roszczenia o odszkodo­

wanie za niezgłoszone przedmio­

ty. PZU  dokonuje wyceny w ar­

tości przedmiotów. Jeśli Pan u ­

waża że wycena jest zbyt niska 

ma Pan prawo odwołania się od 

decyzji PZU w ciągu 30 dni od 

je j otrzymania do organu bezpo­

średnio nadrzędnego PZU (od 

powiatowego do wojewódzkiego). 

Od decyzji organu nadrzędnego 

PZU może Pan dochodzić swych 

roszczeń w drodze sądowej w 

ciągu 6 miesięcy od je j otrzy­

mania.

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w liście 
do redakcji, a otrzymasz 
bezpłatnq poradę prawną.

POZIOM O: 1) węgiel, drewno, koks. 5) jeden ze zmysłów, 9) w ło­

ski taniec ludowy, 10) fusy, ustoiny, 11) bułgarski olejek różany, 

12) główna belka wiązania okrętowego, 13) tytułowa postać powieś­

ci Orzeszkowej, 14) powoduje remis w  partii szachowej. 15) miasto 

portowe w  Jugosławii. 17) litera grecka, 19) hiszpańskie im ię żeń­

skie, 20) m iara pojemności, 21) portret, podobizna. 22) słynny syn 

Dedala, 23) brutto minus netto.

P IONOW O: 1) zdobi czapkę, 2) ćwierkający owad, 3) meta Amu- 

Darii 1 Syr-Darii, 4) porządek, 5) marka polskich fotoaparatów,

6) kres, kraniec, 7) m inerał rzeźbiarski, 8) efekt przewinienia, 13) 

część pieca hutniczego, 14) człowiek, któremu zależy na zewnętrz­

nym  efekcie postępowania, 15) ptak albo pasta do butów, 16) zało­

żenie, które zamierza się udowodnić, 17) prawy dopływ Jesiołdy, 

18) zdrobniałe im ię żeńskie, 20) służy do łączenia metali.

Rozw iązania należy nadsyłać w terminie 10-dniowym od daty 

ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzy­

żówka nr 48”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe roz­

w iązania. rozlosowana zostanie nagroda:

SERWETA

RO ZW IĄ ZA N IE  A R ZT ŻO W K I NR ii

POZIOM O: obojczyk, oberek. Kalw in, neurolog. Marsylia, bramin. 
Alkohol. Iialniak, Otello, zaliczka, brewiarz, p iek io . Pionki, k ie li­
chy. P IO N O W O ’ obława, zjawisko, szynel, skandal, Kolumbia. Ce 
C«ra. Weronika, latarnik, opolanie, nacięcie, szczęka. law ina, lipiec, 

koncha.
Nagrodę w postaci KOM PLET!" TOALETOW EGO, wylosowała 

Pani Irena Machnik, Rydułtowy Plłufcowa fi m. 16. pow, Rybnik.
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a m u l e t y  i b r e l o c z k i

T troska o bezpieczeństwo kosztow­

nych klejnotów nie zakłóca nam 

snu. Nie potrzebujemy strzec gr; 

złodziei, nie trzymamy drogocenności w 
bezpiecznych sejfach banków. Jezeh po­

niesiemy stratę gubiąc bransoletkę, lub 
wysadzaną kam ieniam i broszkę udajemy 

się ,,po pierwszym" do sklepu Jabloneksii 

albo do jednej z wielu świetnie zaopa­
trzonych „firm  jubilerskich” i za złotych 

sto lub mniej nabywamy następną, która 

cieszy nasze serca dotąd aż znowu je j 
nie zgubimy...

N iemniej jednak posiadamy skłonność 
do gromadzenia skarbów, co daje się za­

uważyć szczególnie w okresie karnawału 
na salach balowych albo też obserwując 
kolejki kobiet stojących przed wyżej wy­
m ienionymi firmam i. .

Natomiast na co dizień traktujemy czę­

sto biżuterię jako dodatkowy element 

stroju, mający znaczenie czysto funkcjo­

nalne np. zapinki, ozdobne szpilki przy­

trzymujące szaliczek. Łatwość zdobycia 

,klejnotów" często prowadzi do przesady w 

ich stosowaniu, zamiast wyglądać ele­

gancko wyglądamy tylko odświętnie i o- 

soba taka przeistacza się w dobrze za­

opatrzony sklepik z wyrobami metalo­

wymi. Dlatego też w tym wypadku za­

lecany jest szczególny umiar. Należy 

wiedzieć jak trzeba nosić biżuterię: na

wieczór do wizytowej sukni mogą być 

ozdoby „robione” na złote np. klipsy i

bransoletka, broszka-kltpsy; bransoleika- 
naszyjnik.

Nie należy łączyć stucznej biżuterii z 

wyrobami ze srebra mimo że te są obec­

nie bardzo chętnie noszone. W ich wy­

twarzaniu przoduje „ORNO” , przy współ­

pracy doskonałych plastyków dostarcza­

jących wzory jubilerom. Powstają one w 

oparciu o dawne motywy ludowe lub 

prastare, pochodzące z wykopalisk, ozdo­

by kobiece, które jak np. pierścionki, za­

usznice. naszyjniki traktowano jako a- 

mulety mające chronić od niepowodzeń 

albo też mające przynieść szczęście.

Srebro jest obecnie bardzo modne, nosi 

się staroświeckie zegarki wieszane na 

długich łańcuszkach. Łańcuszki mogą sta­

nowić także ozdobę samodzielną. W 

związku z modą na paski, przyczepia się 

do nich różnego rodzaju breloczki, np. 

dawne monety i filigranowe dzbanusz­

ki. Nie mówiąc już o guzikach, oczy­

wiście z im itacji srebra — jeśli są one 

ozdobne to nadają się do sukien popo- 

mdniswych a jeśli gładkie, błyszczące do 

strojów o charakterze sportowym.

Biorąc pod uwagę niepospolite piękno 

i odziedziczoną, być może, po dawnych 

prawzorach moc przynoszenia powodze­

nia, ogromnie nama.wiamy na kompleto- 

oanie niezbyt drogiej i w dobrym stylu 

biżuterii ze srebra.
(}r)

S Ł U C H A J  K A M I L L I
Aby w domu było ciepło, aby ciepło 

nie uciekało przeróżnymi szparami, aby 
oszczędzić na pracy i opale, szczególnie 
tam, gdzie nie ma grzejników, nieraz 
przesadnie grzejących, aby nam nie w ia ­
ło po nogach — trzeba mieszkanie dob­
rze zabezpieczyć przed zimą i wszystko
— dobrze uszczelnić.

U SZCZELN IAN IE  DRZW I

Przede wszystkim trzeba sprawdzić 
tzw. stan techniczny drzwi wejściowych. 
Tzn. zbadać jak  działają zasuwki, zasu­
wy, zamki, zawiasy. W adliwe ich dzia­
łanie może być przyczyną powstawania 
dużych nieszczelności, przez które i u-

cieką ciepło — i zimno ze dworu wciska 
się wszystkimi szparami. Co można, trze­
ba naprawiać we własnym zakresie, np. 
zmienić zawiasy, zasuwki itp. d» trud­
niejszych spraw nieraz trzeha będzie 
wezwać fachowca.

Czasem między murem a ościeżnicami 
(ramą drzwiową) powstają obluźnienia, 
przez które dmucha wicher. Szczeliny 
trzeba zaprawić gipsem lub wapnem 
zmieszanym z piaskiem, a ościeżnice 
przybić do muru dodatkowymi stalowy­
m i hakami.

Drobne uszkodzenia lub wady w dzia­
łaniu drzwi trzeba przy tej okazji też 
naprawić.

We wręby ościeżnicy wklejamy lub 
przybijamy m ałym i gwoździkami mate­
riały izolacyjne, np. paski wojłoku, po­
ciętego starego koca, filcu, sukna lub pa ­
ski z tworzyw piankowych. (Metalowe 
paski zakładają specjalne spółdzielnie; 
paski te są bardzo dobre, trwałe, ale i 
kosztowne).

Jeśli szpary nie są zbyt duże — w y­
starczą paski wojłoku; gdy jednak te 
szczeliny są zbyt wielkie, trzeba dopaso­
wać drewniane listewki; do nich przy­
bić paski izolacyjnego materiału i do­
piero wtedy przybijać je do ościeżnic. 
Naturlnie uważać aby były sztwelnle 
przybite i mie utrudniały m anipulowania 
drzwiami.

Szczeliny progowe zabezpiecza się 
albo paskami izolacyjnym i przybitym i 
do boku deski progowej, albo do dolnego 
brzegu drzwi.

JA K  SPRAW DZAĆ SZCZELNOSC 
DRZW I?

Przytknąć rękę i czuje się, czy wieje 
czy nie. To odczucie wzmaga się, gdy 
przytykamy rękę mokrą. Można też 
sprawdzać „w ianie” płom ieniem zapałki 
lub świecy. Gdy wieje, płomień migoce 
i odchyla się.

Drzwi wejściowe można również za­
opatrzyć, zawieszając w pewnej odleg­
łości od nich kotarę. Na metalowym lub 
mocnym, drewnianym drążku, zawiesza­
ny koc, k ilim  lub inną dość grubą tka ­
ninę, przyszywając do niej metalowe kół­
ka, aby one łatwo przesuwały się po 
drążku. Taka tkanina nie tylko zabez­
piecza przed wianiem, podczas np. otw ie­
rania drzwi, ale i powietrze pomiędzy 
nią, a drzw iam i stanowi niejako warstwę 
izolującą; podobnie jak czyni to powiet­
rze znajdujące się pomiędzy szybami 
dwóch okien.

D RZW I W EW NĄTRZ M IESZK A N IA

W miarę potrzeby uszczelnia się tylko 
paskami izolacyjnym i zwykle u dolnego 
brzegu drzwi. Czasem warto też nad 
otworem na klucz zawiesić metalową lub 
drewnianą. ow7alną tarczę, podklejoną 
suknem, aby i tym otworem nie wiało.

U SZCZELN IAN IE  OKIEN

Znowu, jak  przy drzwiach, najpierw 
przejrzymy zawiasy i zamki, a w razie 
ich uszkodzenia — wymienimy na nowe. 
Czasem ościeżnice wysuwają się z m u ­
rów i trzeba je przybić. Czasem ram iaki 
są spróchniałe (trzeba je wymienić!), spa­
czone. nie domykające się itp. Nieraz 
trzeba dobrze się nabiedzić, by tak lek­
komyślnie przez lato uszkodzone okno 
doprowadzić do pożądanego stanu.

Najczęściej trzeba też okna, choćby 
częściowo — dokitować. K it nabywa się 
gotowy, a w razie trudności z jego na ­
byciem, można go zastąpić, gdy chodzi o 
małe uzupełnienia — plasteliną z resz­
tek. którym i bawiły się dzieci. Przed k i­
towaniem trzeba dobrze oczyścić miejsca, 
na które będziemy kit nakładać. Następ­
nie kłaść grudki kitu, dobrze go docis­
kając do wrębu i uzupełniać, aby w y­
pełniał szczelinę. Następnie wygładzić no­
żem. Najlepiej byłoby po wyschnięciu 
kitu, pomalować go farbą olejną w kolo­
rze ram (zwykle białą). Taka farba bar- 

(Ciąg dalszy na -sir. 14)
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S Ł U C H A J  KAMI LLI
IDokończenie ze str. 13)

dzo ochrania tak  drewno, jak  i kit przed 
niszczącym działaniem  promieni słonecz­
nych, wiatru, mrozu i wilgoci.

Po zakitowaniu szyb, przystępujemy do 
uszczelniania ościeżnic. We wręby w oś­
cieżnicach wklejamy (po ich umyciu, w y­
czyszczeniu i wysuszeniu) paski waty lub 
taśmę z piankowych tworzyw sztucznych. 
Jeśli są podklejone, praca jest prosta. 
Jeśli nie, trzeba je  podklejać którymś z 
klejów  roślinnych lub papką zrobioną z 
podgotowania m ąki i wody. Tam, gdzie 
szczeliny są większe, podklejamy k ilka 
warstw taśmy izolacyjnej. Po przykleje­
n iu — zamykamy okna, aby taśma dob­
rze przywarła do wrębów, ale potem je 
otwieramy, aby klej dobrze obsechł i by 
okna w zimie łatwo się otwierały i za­
mykały.

Oklejanie szpar paskami papieru nie 
jest godne polecenia, bo papiery łatwo 
się odklejają i takie uszczelnienie nie 
wiele jest warte.

Uszczelnianie okien specjalną pastą jest 
podczas wykonywania dość kłopotliwe, 
a potem, wiosną, podczas usuwania pa­
sty __ również trudne, a przy tym nie
obejdzie się bez niszczenia farby.

Zwyczajem naszych babć i prababć, 
tam. gdzie np. nie ma grzejników tylko 
są piece — dobrze jest pomiędzy dwa 
okna wkładać wałki z sianem lub z tro ­
cinam i itp. które dodatkowo zabezpiecza­
ją  okna przed wianiem.

Naturalnie, że trzeba pm i?tać o tym, 
że codziennie, przynajm niej dwa razy, 
musimy wietrzyć każde pomieszczenie, 
czyli otwierać okna — „jak szeroko”. 
Przynajm niej rano — po nocy i wieczo­
rem — przed spaniem, a nieraz i w cią­
gu dnia. Pam iętajm y też, że w ietrzniki 
(lufciki) wietrzą pomieszczenie wielokrot­
nie dłużej, niż otwieranie całego okna.

W IETRZEN IE

Człowiek dorosły wciąga w płuca 
dziennie około 12 m sześciennych powie­
trza, to znaczy tyle, ile go się mieści w 
pokoju, m ającym  4 m kw. powierzchni 
podłogi, przy 3 metrach wysokości. Po­
wiedzmy to jeszcze inaczej: na m inutę 
wdychamy 8 litrów  powietrza, a na go­
dzinę ok. 500 litrów . Wydychamy nato­
miast duże ilości dwutlenku węgla, tak, 
że nie wietrząc, w  takim  pomieszczeniu 
może się znaleźć 100 razy tyle więcej 
tego gazu, niż w  powietrzu świeżym. O ­
czywiście nie jest obojętne dla naszego 
zdrowia, czy oddychamy powietrzem 
świeżym, czy zanieczyszczonym.

Obliczono, że izba o wymiarach 5 m 
długości, 4 m szerokości i 3 m wysokości, 
ogrzana do 18 st. C, podczas gdy tempe­
ratura na dworze wynosi 5 st. C poniżej 
zera, przy otwarciu okna (o wymiarze 
1 na 1,5 m) potrzebuje do całkowitej 
wymiany powietrza na świeże, czyli do 
wprowadzenia 60 metrów sześciennych 
powietrza — 8 m inut wietrzenia. Jeśli
jednak otworzymy tylko w ietrznik o 
wymiarach pół na pół metra, to powietrze 
w takiej izbie wym ieni się dopiero Po 
83 m inutach wietrzenia.

Najszybciej wywietrzymy pomieszcze­
nia. powodując przeciąg. Naturalnie — nie 
można stać na jego drodze. Ale jeśli ot­
worzymy po przeciwległych stronach 
dwa okna o wymiarach 1 na 1,5 m, to 
wym iana powietrza nastąpi już po up ły­
wie niepełnej m inuty. Jasne jest, że 
przed przeciągami należy zabezpieczyć 
nie tylko siebie, ale i drzwi i okna, by 
nie trzaskały; kto nie lubi długo wietrzyć, 
może zastosować ten szybki, choć n ie­
bezpieczny sposób.

K A M IL L A

Z rodzimej 
kuchni

Zrazy baranie

50 dkg baraniny (udziec) pokrajać po­
przecznie do w łókien na zrazy, które zbić 
dokładnie po obu stronach i układać w 
rondlu, posmarowanym tłuszczem (ole­
jem lub smalcem), oraz rozgniecionym 
ząbkiem czosnku. Pomiędzy warstwy 
zrazów układać warstwy ok. 1 kg ziem ­
niaków  obranych, surowych, pokrajanych 
w plastry, urozmaicając je przyrum ie­
nionym i na oleju plasterkami, z ok. 5 ce­
bul. Na wierzchu tej przekładanki daje- 

#m y najpierw  warstwę cebuli, potem 
^ziem niaków . Staw iam y na m alutk im  og- 
#niu, a gdy tylko zacznie spod pokrywki 
fu iiazyw ać się para, wówczas dolewamy 
{szklankę gorącej wody, albo rosołu np. 
t  z koncentratu i dalej dusimy. Po pew- 
#nym  czasie dodajemy soli, pieprzu lub 
ł  papryki i dusimy póki zrazy .nie zmięk- 
fn ą . Najlepiej dusić na azbestowej płytce 
^ lu b  na boku kuchni. Przed podaniem 
f  można dolać parę łyżek śmietany, pcd- 
t dusić i —  kto lubi —  jeszcze „smaczków” 
^aromatycznych, np. czosnku lub troszkę 
^ utartej gałki muszkatowej. Jeśli zrazy du- 
^siliśm y w kamionce lub szkle żarood- 
fpornym , to w tym samym naczyniu po- 
f dajemy; jeśli w rondlu — to wykładamy 
fn a  podgrzany półmisek. Zrazy podajemy 
J z  surówką z porów, z sałatą, kapustą itp.

ś Zrazy siekane z ryby morskiej 

ł  1 kg ryby morskiej (dorsz, halibut, 
t  karmazyn — filety) oczyścić, umyć, ob- 
t  rać z ości i przepuścić przez maszynkęt_________________________

lub drobno posiekać. Dodać kilka łyżek 
tartej bułeczki, 2 cebule posiekane 
i przyrumienione na tłuszczu, soli i 
pieprzu i 1 ja jko. Zagnieść jak  ciasto, u ­
toczyć gruby wałek, krajać go na równe 
części, formować zrazy. Układać je  w 
garnku i podlać szklanką jasnego piwa. 
Dusić powoli pod przykryciem.

Z  łyżki tłuszczu i łyżk i m ąk i przyrzą­
dzić zasmażkę, lekko rum ianą, rozpro­
wadzić ją  rosołem (z koncentratu, roz­
puszczonego w  ok. 1 szklance wody) 
lub wywarem z jarzyn i resztek ryby. 
Ten sos dolać do zrazów pod koniec 
duszenia. P.odawać z surówkami, ,np. z 
m archw r'z chrzanem.

Śledzie Stefana

Cztery śledzie wymoczyć, zm ieniając 
im  często wodę, aby nie były zbyt słone, 
ale i niecałkiem odmoczone. Oczyścić, 
obrać ze skóry i z ości, pokrajać na por­
cyjki i ułożyć w słoiku, przekładając po­
krajaną w  cienkie plasterki cebulą. Z a ­
gotować ocet, ostudzić i tym octem 
przelać śledzie w  słoju; potrzymać parę 
m inut i od razu ocet odlać. Następnie po 
wierzchu polać cienką warstwą oleju 
sojowego.

Takie śledzie można podawać do śnia­
dania, czy do kolacji do chleba, zamiast 
wędliny; można też jeść z ziemniakam i 
w łupinach (podanymi, a nie jedzonymi!), 
a najważniejsze, ‘że można przechowywać 
ok. tygodnia, a w lodówce jeszcze d łu­
żej. Śledzie z octu są na ogół zbyt ostre, 
a przepłukane octem —  są łagodne. N a­
turalnie, że można je też podawać polane 
śmietaną lub... po litewsku — z gęstym, 
zimnym, przetartym sosem grzybowym.

Kotlety z ziemniaków

1 kg ziemniaków wyszorować pod k ra ­
nem, włożyć do gorącej wody i ugoto­
wać. Odcedzić, obrać z łupiny i prze­
puścić przez maszynkę. Dodać 4 do 5 ły ­
żek mąki, 2 ja ja , sól, pieprz — wyrobić 
na ciasto. Uformować wałek i krajać go 
poprzecznie na plastry równej wielkości. 
Formować z n ich kotlety, a te otaczać 
w bułeczce tartej, roibiąc po jednej stro­
nie nożem wzór kratki. Smażyć na roz­
grzanym tłuszczu (smalcu, margarynie, o­
leju sojowym) po obu stronach na złoty 
kolor. Podawać z surówkami, marchew­
ką i groszkiem, lub z sosami, np. grzybo­
wym, pomidorowym, szczawiowym, ko­
perkowym, musztardowym, chrzanowym 
itp.

Ziem niaki duszone

75 dkg ziemniaków obrać, pokrajać w 
plasterki. 2 duże cebule obrać i również 
pokrajać w plastry — wymieszać z ziem ­
niakam i, dodając 1 roztarty ząbek czosn­
ku, pół łyżeczki km inku, soli i pieprzu.

Na patelni przyrum ienić 5 dkg sło­
niny, pokrajanej w  cienkie plasterki, 
przelać do rondla, nałożyć ziemniaki z 
cebulą i dodatkam i (słonina powinna być 
na dnie!), zalać 1 szkanką śmietany i 
szklanką bulionu (z koncentratu), przy­
kryć i dusić, aż ziemniaki zmiękną, tj. ok. 
20—25 m inut. Podawać albo do mięsa, 
albo „postnie”, tzn. tylko z sałatkami 
lub surówkami, albo daniam i z warzyw.

(U

Co na obiad ?
1. Zupa pomidorowa z ryżem, posypana 
siekaną natką pietruszki. Sztufada, k lus­
ki ziemniaczane (kopytka); surówka z po­
rów, kapusta słodka, gotowana. G a la ­
retka owocowa.
2. Zupa jarzynowa z kluseczkami. 
Kotlety ziemniaczane, marchewka z gro­
szkiem. Jab łka w cieście.
3. Ziemniaczanka z majerankiem. Po­
trawka z baraniny z ryżem. Ćwikła. 
Kompot.

4. Rosół z kaszką krakowską. Pierogi z 
mięsem (z rosołu). Surówka z kiszonej 
kapusty. K isiel żurawinowy.
5. Zupa grzybowa z kluseczkami (maka­
ron). Zrazy siekane z ryby morskiej, 
ziemniaki, surówka z marchwi z chrza­
nem. Ryż z jab łkam i.
6. Zupa szczawiowa z grzankami. Żeber­
ka wieprzowe, ziemniaki-puree, kapusta 
słodka gotowana lub w surówce. Budyń 
z dżemem.
7. Żurek z ziemniakam i i śmietaną. G u ­
lasz, kasza gryczana lub ryż; buraczki 
lub fasolka szparagowa, surówka z cy­
korii. Kompot z mieszanych owoców.
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Pan Fr. Skolak z K alw arii Zebrzydow­
skiej.

Obydwie wypowiedzi Pana przeczytaliśmy 
z uwagą, lecz tutaj zajm ujem y się tylko 
drugą.

W  drugim  liście rzuca Pan k ilka pytań 
sformułowanych złośliwie. Cytujemy: „Czy 
nauka o nieprawdziwym  chrzcie... o nie­
prawdziwej Wieczerzy Pańskiej jest zdro­
wym lekarstwem?” W iadomo z góry, że to, 
co nieprawdziwe, nie może być dobre, a 
więc „zdrowe”. My jednakże oświadczamy: 
nasza nauka o chrzcie m ów i o chrzcie 
prawdziwym i nasza nauka o Wieczerzy 
Pańskiej zajm uje się prawdziwą Wieczerzą 
Pańską. Więc w jak im  celu stawianie ta ­
kich pytań?

Naszym zdaniem, nauka o nieśmiertelności 
duszy jest „zdrowym lekarstwem”, zawsze 
stanowiła mocny argument na rzecz uczci­
wego życia. Również nauka starokatolicka
0 grzechów odpuszczeniu jest zdrowym le ­
karstwem. Zwracamy tu uwagę, że odpusz­
czenia tego nie dokonuje „człowiek” — jak 
to Pan nam wm aw ia — lecz Bóg odpuszćSa 
grzechy za pośrednictwem człowieka do tego 
upoważnionego, czyli za pośrednictwem ka­
płana. Opieramy się tutaj na słowach Chry­
stusa do Apostołów: „K tórym  grzechy od­
puścicie, są odpuszczone..." (Jan. 20, 23).

Wracając do sprawy chrztu św. pytamy, 
co Pan rozumie przez chrzest dla dorosłych
1 przez zanurzenie? Jeżeli tak, to prosimy 
uzasadnić Pismem św., że chrzest dzieci 
przez polanie jest nieprawdziwy. O ile nam  
wiadomo. Pismo św. na ten temat głosu 
nie zabiera. Pozdrawiamy.

L ii

Pani Zofia Olszewska z Kępna W lkp. (Ry­
nek 24 m. 4)

Inform uje naszych Czytelników, że może 
odstąpić następujące numery „Rodziny” z 
bieżącego roku: 29, 31, 32, 34, 35, 36, 38, 39
i 40. Za informację w  im ieniu Czytelników 
serdecznie dziękujemy. Łączymy również 
serdeczne podziękowanie za pozdrowienia
i pozdrawiamy wzajemnie.

Krytyk z Warszawy

List tajemniczy i prowokujący. Jeżeli jed ­
nak poświęcamy m u .trochę uwagi, to ze 
względu na pewną typowość zarzutów pod

adresem dobrowolnego celibatu księży, 
a w łaściwie pod adresem samej instytucji 
małżeństwa. Oto cytujemy: „Albowiem w
małżeństwie upraw ia się stale grzech pier­
worodny. Z powodu tego grzechu jest prze­
ludnienie, ścisk mieszkaniowy połączony 
z bezwstydem, jest wojna wyniszczająca 
ludzkość. Nie nadarmo Pan Bóg na początku 
świata ludzi cielesnych ukarał potopem...” .

Grzech „pierworodny” Adam a i Ewy nie 
polegał i nie m ógł polegać na współżyciu 
małżeńskim . Jeszcze przed „grzechem” sły­
szeli oni polecenie: „Bądźcie płodni i roz­
mnażajcie się, abyście zaludn ili ziemię” 
(Rozdz. 1, 28). W ynika z tego, że współżycie 
seksualne małżonków nie jest żadnym grze­
chem, a wręcz odwrotnie stanowi wypełnie­
nie Bożego polecenia. Przeludnienie wynika 
z braku rozsądku, z braku  planowania ro­
dziny a nie z „grzechu pierworodnego”. 
„Ścisk m ieszkaniowy” jest skutkiem  zarówno 
przeludnienia jak  i braku funduszów  na bu­
dowę mieszkań z komfortem, ponieważ w 
miarę wzrostu stopy życiowej każdy chce 
mieszkać coraz wygodniej. W ojny wynisz­
czają ludzkość nie z powodu przeludnienia, 
ponieważ w okresie, gdy na ziemi było wiele 
wolnego miejsca, ludzie wojowali ze sobą 
bez przerwy i w  sposób niemniej okrutny. 
Nie ginęły wprawdzie m iliony, lecz też 
w wojnach udział brały tylko setki i tysią­
ce. Każda wojna jest wynikiem  dwóch ban­
dyckich zasad: 1) S iła przed prawem, 2) co 
twoje, to moje, a co moje — nie ruszaj. 
Koniec wojen nastąpi, gdy te dwie zasady 
zostaną kompletnie porzucone.

Skoro Bóg polecił ludziom  rozmnażać się, 
nie mógł ich za to karać potopem. Ta kata­
strofa była karą za „niegodziwość”. Czyta­
my: „Ludzie zepsuci dopuszczali się prze­

w inień w  oczach Boga i ziemia była pełna 
■nieprawości. Gdy Bóg widział, iż ziemia jest 
skażona, że każdy człowiek na ziemi postę­
puje niegodziwie, rzekł do Noego: Postano­
w iłem  położyć kres istnieniu wszystkich ].u- 

dzi, bo ziemia jest pełna wykroczeń prze­
ciw mnie; zatem zniszczę ich wraz 7 ziem ią” 
(Rodz. 6, 11— 13). Ow ą karygodną „niegodzi- 

wością” nie było pożycie małżeńskie i p ło­

dzenie dzieci, ponieważ Noe żył w  przy­

jaźn i z Bogiem”, chociaż m ia ł żonę i trzech 

żonatych synów (Sema, Chama i Jafeta). 

Pismo św. trzeba umieć czytać nie tylko od 

strony poszczególnych liter i wyrazów. 
B iblia z jednej strony przedstawia „gniew” 

Boga na „zepsutych ludzi” i zapewnia: 

„Wszystko co istnieje na ziemi, wyginie” , 

ale z drugiej strony informuje, że Noe m iał 

zabrać ze sobą żonę, synów z żonami, o- 

raz „spośród wszystkich istot żyjących po 

parze, samca i samicę, aby ocalały" wraz 

z Noem „od zagłady”.

Na temat c e l i b a t u  k s i ę ż y  zabiera­
liśmy tuta j głos już kilkadziesiąt razy. Są 
jednakże Czytelnicy przygodni, którzy nie

spotkali się z naszymi wypowiedziam i 
tej sprawie, więc dla nich k ilka uwag.

Najp ierw  stwierdzamy, że prob’ - ti za­
kładania rodziny lub rezygnowan > tego 
powinien rozwiązywać każdy czło ,e.< we 
własnym zakresie. Jak  nie wolno nikogo 
zmuszać, do zaw ierania związku m ałżeń­
skiego, tak odwrotnie nie wolno nikomu 
tego zabraniać. Popieramy więc u księży 
celibat, ale dobrowolny. Tak stawia ten 
problem Pismo św. Nowego Testamentu. Je ­
żeli się w  nim  zaleca celibat dobrowolny, 
to nie z pogardy dla małżeństwa, jako rze­
komego rozsadnika „grzechu pierworodne­
go”, lecz dlatego, że człowiek nieżonaty m a 
więcej czasu na sprawy ogólne, religijne
i społeczne. Celibat przymusowy wprowa­
dzono w Kościele rzymskokatolickim ze 
względów ekonomicznych i adm inistracyj­
nych. W skazuje na to fakt następujący. W  
1020 r. cesarz niemiecki, Henryk II, zwołu­
je synod w Pawii, na którym po raz p ierw ­
szy w dziejach chrześcijaństwa potępia się 
księży żonatych i uchwala kanony celiba­
towe. Dlaczego akcję na rzecz celibatu 
przymusowego rozpoczął cesarz a nie pa­
pież? Dlatego, że cesarz był w  tym  zainte­
resowany gospodarczo. Duchowni pełnili 
wysokie funkcje państwowe i zamiast pen­
sji pieniężnej otrzymywali m ajątk i ziem­
skie. G dy duchowny zmarł, ale posiadał ro­
dzinę, majątek na nią przechodził i ce­
sarz, chcąc zatrudnić nowego urzędnika, 
musiał szykować .nowy kawał ziemi. Gdy 
duchowny byl nieżonaty, m ajątek wracał 
do cesarza, który znowu ten sam kawał zie­
m i mógł podarować następnemu m inistro­
wi. K siądz samotny stał się też wygodny 
dla władzy kościelnej. Łatw iej go posłać na 
mniej dochodową, trudną parafię i łatw iej 
przenieść. Ksiądz samotny jest mniej uza­
leżniony od otoczenia, od społeczeństwa.

W ięc te względy a n ie religijne skłoniły 
władze rzymskokatolickie w X I  wieku do 
wprowadzenia celibatu przymusowego. 
Przyznajemy, że o celibacie przymusowym 
była mowa ju ż  w IV  w. i wtedy przeważały 
względy religijne, lecz opierały się one na 
błędnym założeniu głoszonym przez „K ry­
tyka z W arszawy” , że małżeństwo jest z is­
toty czymś grzesznym. Ten pogląd głosiła 
herezja manicheizmu, która zwolenników 
znalazła na zachodzie Europy, zwłaszcza w 
zacofanej Hiszpanii. Skoro jednak Kościół 
rzymskokatolicki odrzucił manicheizm, w i­
nien też porzucić jego błędną naukę o lu ­
dziach żonatych (o księżach też!) j«ko z na­
tury swej „nieczystych”.

Pan Jan  Sosnowski, Zawiercie nl. N iedział­

kowskiego 25

Pisze: „Tygodnik ..Rodzina”, —  to jedyne, 
doskonałe pismo, które śmiem nazwać pis­
mem ekumeniczym. Czytam wiele pism, 
lecz żadne inne nie chwyta tak  za serce, jak  
właśnie „Rodzina”. Niech W am  Bóg, który 
jest pełen dobroci ho jn ie błogosławi. Pro­
szę Was bardzo o zamieszczenie w  tygodni­
ku  „Rodzina” mej gorącej i serdecznej 
prośby do m iłych i drogich czytelników, 
którzy zechcieliby odstąpić stare n-ry 
„Straży” i „Roli Boże)” tygodników  P.N.K.K. 
w Ameryce i Kanadzie. Oraz o odstąpienie 
„A lbumu sześćdziesiątej rocznicy istnienia 
P.NJC.K. —  1897—1957 Scranton Pa. oraz 
„ I pieśń niech zapłacze — wyd. „Straż” 
Scranton 1961 r.”
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Typowe stare budownictwo górali w Isteb­
nej

Wśród lasów i hal stoi chałupa Kokuta

Is te b n a  j  K o w ia k ó w  to  w s z y s tk im  z n a n e  bes­

k id z k ie  w s ie , g d z ie  w  co  d r u g ie j  c h a c ie , m o żn a  

p o w ie d z ie ć , k w itn ie  s z tu k a  lu d o w a . T u  n a jż y w ie j  

z a c h o w a ły  się t r a d y c je  g ó ra ls k ie g o  f o lk lo r u ,  tu

n a s łu c h a ć  s ię  m o ż n a  b a ja n  i k le c h d  g ó r a l i  bes­

k id z k ic h , tu  n a p a tr z e ć  s ię  m o ż n a , ja-k spod 

w p r a w n e j r ę k i „ m is t r z a ”  w y ra s ta  r z e ź h a , ry ta  

k o z ik ie m  w  l ip o w y m  d r z e w ie , c zy  z g ra b n e , m a ­

lu tk ie  d r e w n ia n e  „ ż b e r k i ’% „ c e h r ic z k i” , „ p u t ­

n ie ” , „ g ie la t y ”  — w szy s tk o  to co s ta n o w iło  o n ­

g iś  w y p o s a że n ie  g ó r a ls k ie j c h a ty . D z iś  m e ta lo w y  

k u b e łe k , z a s tę p u je  d r e w n ia n ą  s p ła s zc zo n ą  p u t ­

n ię ,  k t ó r ą  k o b ie ty  u ż y w a ły  do  d o je n ia  k r ó w . O d ­

s ta w io n o  w  k ą t  d r e w n ia n ą  m as iie ln ic ę , a c z a rn y

c zy  c ze rw o n y  „ b r u c lik * ' z a k ła d a  J ó z e f  K o k u t ,  

k ie d y  u s iln ie  go  o to p ro s z ą  tu ry ś c i. O n  to , g ó ra l 

z Is te h n e j- Z a o lz ie , je s t  z n a n y m  sn y ce rze m  .W  je ­

go  w a rs z ta c ie  s to la r s k im , k tó ry  p r o w a d z i z  s y ­

n e m  p o d z iw ia ć  m o ż e m y  d r e w n ia n e  n a c z y ń k a , k tó ­

re w y ra b ia  d la  C e p e lii , p a m ię t a ją c  j a k  u ż y w a ła  je  

jeszcze  n ia tk a  <i o jc ie c , a n a w e t  on sam  czy  p rzed  

la ty  je g o  żo na  Z u z a n n a . J ó z e f  K o k u t  m a  3] la t  

(u r . 9.11.3894 r .) I fa ch  s w ó j o d z ie d z ic z y ł po o jc u , 

k tó ry  n ie  ty lk o  g o s p o d a rk ą  s ię  t r u d z ił ,  a le  i b e d ­

n a r s tw e m . K o k u t  z a w ó d  s w ó j  p r z e k a z u je  d z iś  

s y n o w i. A le  z a in te re s o w a n ia  tego są  j u ż  In ne .

S ta ry  m is t r z  u t rw a la  w  m in ia t u r z e  g o sp o d a rsk ie  

s p r z ę ty  sw y ch  d z ia d k ó w  i o jc ó w , s to la rs tw o  syna  

w c h o d z i n a  c a łk ie m  o d rę b n e  to ry . Z o n a  K o k u t a ,  

Z u z a n n a , w eso ła  s ta ru s z k a  z p o w a g ą  k u r z y ”  

fa jk ę , hoć to  od „ r e u m a ty z m u ”  i , in s z y c h ”  d o ­

le g liw o ś c i, a le  c ó r k i c zy  w n u c z k i m ia s t  k r o c h ­

m a lo n y c h  fa r tu c h ó w  i k a b o te k  u b ie r a ją  s ię  we 

w sp ó łc ze sn e  s tro je .
J A N U S Z  C H O D A K


